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AJENCYE KU BYK RA POZNAŃSKIEGO:

Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznania marek 7.50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 9.15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego sieduiio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

NIK AZY GRUSZCZYŃSKI z Poznania.

Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie. Frankfurcie u. M.. Hamburgu, Lipska. Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławia, Zurychu. — Ha’a sonstein & Vogler; 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz. Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Ha ras L a ff i t e C o tn p. w Paryżu place de la Bonrse 8.

Poznań, 23 marca.
(Tegoroczny obchód rocznicy urodzin cesarza Wil
helma za granicą. — Z dziedziny kolonialnej: 
uchwała ciała prawodawczego na Samoa, żądająca 
aneksyi wysp Samoa przez kolonią Nowój Zclan- 
dyi, zaprzeczenie wiadomości, wedle którój pań
stwo kongańskie miało odstąpić Niemcom pewni; 
teiytorya i przyszła organizacya polityczna tegoż 
państwa. Zatarg budżetowy pomiędzy koroną 
duńską a lolkethingiem. — Ustąpienie senatu w 
sprawie budżetu kultu. — Nowe interpelacje w 
parlamencie włoskim, dotyczące zagranicznój poli
tyki rządu włoskiego. — Walki na teatrze wojen
nym w Sudanie, — Pobyt, austiyackiój pary cesa-

rzewiczowskiej w stolicy czaruogórskićj.)

Rocznicę urodzin cesarza Wilhelma 
obchodzono z większą może uroczysto
ścią w tym roku, aniżeli lat poprzednich, i 
to nie tylko w krajach rzeszy niemieckiej, 
ale i za granicą, mianowicie wszędzie 
tam, gdzie przymierze z Niemcami ‘ na
kazywało złożyć hołd monarsze niemie
ckiemu i zadokumentować wierność przy
jętym zobowiązaniom. Car rosyjski, re
zydujący obecnie w Gatczynie, cesarz 
austryacki i król Humbert dają na cześć 
jubilata obiady galowe i wysyłają te
legramy gratulacyjne do Berlina. Z szcze
gólniejszą ostentacyą obchodzono urodziny 
cesarza Wilhelma w stolicy austryackięj. 
Na bankiecie urządzonym przez ambasa
dora niemieckiego wznoszono różne toasty 
a pomiędzy temi oznaczał się toast, 
wzniesiony przez samego reprezenta ce
sarstwa niemieckiego, który tak mówił: 
„Pierwszy kielich należy się dostojnemu 
monarsze, pod którego pewną i potężną 
opieką zażywacie gościnności w dzierża
wach Austryi wy Panowie, którzy na
leżycie do rzeszy niemieckiej. Niechaj 
tedy żyje cesarz Austryi, wierny przy
jaciel naszego ukochanego cesarza“. Ze 
dzienniki austryackie ślą monarsze nie
mieckiemu z okazyi urodzin życzenia i 
to tćm gorętsze, im mniejsze mają wi
doki powodzenia irredentyści niemieccy 
w Austryi — nikogo to nie zadziwi. 
Inspirowana w sprawach zagranicznych 
„Neue Preie Presse“ zamieściła w dniu 
rocznicy cesarza niemieckiego artykuł, w
którym roztrząsając polityczne położenie 
Europy, mówi pomiędzy innemi: „Dzień 
ten tak radosny dla wszystkich Niemców 
i ich sprzymierzeńców możemy obchodzić 
bez obawy; na widnokręgu politycznym 
nie widzimy ani jednej ciemnej chmurki, 
jasnym i spokojnym wzrokiem patrzeć 
możemy w przyszłość. Dzieło kanclerza 
niemieckiego wytrzymuje próbę trwałości; 
austryacko-niemiecki związek przyjazny 
jest nienaruszony. Obecność księcia Walii i 
księcia Genui w Berlinie ma symboliczne 
znaczenie. Przesyłając obcy książęta cesa
rzowi Niemiec życzenia, oddają zarazem 
hołd w imieniu swych dyuastyi i krajów 
idei europejskiego pokoju i uznają tern 
samem wartość silnego przymierza, łą
czące Niemcy z monarchią habsburską“. -- 
Nad wywodami organu wiedeńskiego nie 
będziemy się zastanowiali, gdyż czytel
nicy nasi zdołają sami ocenić ich war
tość i przechodzimy do innych kwestyi 
bieżących.

W sprawie wysp Samoa ciekawą od
biera wiadomość biuro Reutera z Wel- 
lingtonu. Ciało prawodawcze na Samoa 
przyjęło ustawę, żądającą aneksyi wysp 
Samoa przez Nową Zelandyą; rząd tejże 
kolonii otrzymał już kopią owej uchwalo
nej ustawy. Cóż na to powiedzą Niem
cy ? Przy tej sposobności powtarzamy 
za „Nat. Z tg.“ wiadomość, wedle której 
nieprawdą jest, iżby państwo kongań
skie odstąpić miało Niemcom jakieś tery- 
torya.

Kwestya przyszłego ustroju polity
cznego państwa kongańskiego, którego 
niezależność uznały wszystkie mocarstwa 
kontynentalne wraz z unią amerykańską, 
budzi powszechną ciekawość, Wniesiony 
przez rząd belgijski projekt do ustawy, 
dotyczący przyjęcia aktu jeneralnego kon
ferencji afrykańskiej, nie zawiera w so
bie żadnego postanowienia, któreby okre
ślało przyszłe stanowisko króla Belgów 
jako domniemywanego- zwierzchnika pań
stwa kongańskiego. Wydział Izby niż
szej, któremu powierzono wypracowanie 
adresu gratulacyjnego do króla Leopolda, 
zgodził się już podobno na odpowiedź, 
jaką Izba da na jego mowę mianą do 
brukselskiej Rady miejskiej. Podczas 
obrad nad wspomnianym wyżej projektem 
ma być stawionym wniosek, wzywający 
króla do przyjęcia godności zwierzchni
ctwa nowego państwa nad Kongo, Tym
czasem sprawa ta toczy się dalej. Pod
czas sobotniej audyeucyi gminnej rady 
brukselskiej, wręczającej królowi także 
adres, wyraził tenże nadzieję, że Bru
ksela będzie główną siedzibą tego wszyst

kiego, co dotyczy nowego państwa; pań
stwo to nie będzie żądało od Belgii ża
dnych nowych otiar, gdyż posiada dosta
teczne źródła dochodu; król tuszy, że 
Belgia będzie korzystała z nowych źró
deł zbytu, i że żaden obywatel belgijski, 
który weźmie udział w nowćni tćm dziele, 
nie utraci swej narodowości.

Senat francuski schodzi coraz niżej z 
tego szczytnego stanowiska, na jakie go 
postawiły wola prawodawców i dobrze 
zrozumiały interes polityczny. Na sobo- 
tnićin posiedzeniu przyjął senat wszystkie 
przez Izbę deputowanych poczynione zmia
ny w budżecie kultu i uchwalił w ogóle 
cały budżet na rok 1885. W końcu 
posiedzenia wypowiedział senator Gavar- 
die republikanom i rządowi gorzkie sło
wa prawdy, za co po trzykroć powoły
wany był w ciągu mowy do porządku. 
Bliższe szczegóły z sobotnich obrad po- 
dajemy pod właściwą rubryką.

Z niebywałą w historyi parlamentu 
zaciętością toczy się zatarg budżetowy 
pomiędzy koroną i rządem duńskim z jednej 
strony a folketingiem z drugiej. Izba ta 
niższa wysłała — jak wiadomo — adres 
do króla Krystyna, ażeby zechciał w 
swej mądrości położyć koniec zatargowi, 
ma się porozumieć w duchu opornej re- 
prezentacyi ludowej. Monarcha duński 
dał folketingowi na ten adres ‘ odmową 
odpowiedź tej treści: „Uważamy to za 
nieszczęście, że sejm nie porozumiał się 
dotąd co do budżetu, ale z drugiej stro
ny nie możemy się także dopatrzeć 
tego, iżby ministerstwo przeszkadzało 
temu porozumieniu. My nie możemy 
zrzec się naszego prawni konstytucyjnego. 
Wzywamy gorąco Izby, ażeby korzystały 
z pozostałego czasu i przywróciły zgodę. 
Zapewniam)'' sejm, że nasza miłość 
i przywiązanie do prawna narodowego nie 
są mniejszemi od przywiązania folketingn 
i że jest naszą niezłomną wolą utrzymać 
wolność konstytucyjną i rozdział władzy.“ 
— Odezwanie się to króla jest tak sta
nowcze, że nie otwiera żadnych widoków 
dla kompromisu i porozumienia się stron 
spornych.

Parlament tyłoski obradował pono
wnie w sobotę nad polityką za graniczną 
p. Manciniego. Posłowie Caracciolo i 
Yiteleschi uzasadniali w tym dniu swe 
interpelacye. Minister spraw zagrani
cznych odrzekł, że w przyszły poniedzia
łek (dziś) odpowie interpelantom. Senat 
wyraził tegoż dnia w osobnej rezolucyi 
swe sympatye i uznanie dla wojsk, które 
wzięty udział w w yprawie na morzu Czer- 
wonem. — Uchwały tej nie rozumiemy, 
przecież wojsko włoskie nie może się do
tąd pochlubić żadnym czynem. Na sobo- 
tniem posiedzeniu Izby niższej oświadczył 
minister Depretis podczas obrad nad 
sprawą agraryjną, żo nie zgadza się na 
podwyższenie cła od zboża. Dep. Cairoli 
wniósł o uchwalenie porządku dziennego, 
przygasającego politykę rządu. Izba 
odrzuciła ten wniosek 236 przeciw 134 
głosom.

Z pola walki w Sudanie nadeszły dziś 
dwa telegramy, świadczące, że jenerał 
Graham nie próżnuje. Wczoraj rano utwo
rzyło wojsko angielskie pod Śuakimem w 
sile kilku pułków piechoty, kilku oddzia
łów jazdy i oddziału inżynierskiego dwa 
czworoboki i wyruszyło w kierunku Ta
nwi, by sformować tam tabory. Powstańcy, 
skoncentrowani w wielkiej liczbie na pa
górkach podHasheen, usiłowali przełamać 
szeregi awangardy, zostali jednak odparci. 
Walka trwała godzinę; brała w niej udział 
załoga w taborze pod Hasheen i okręty 
stojące przy brzegach. Nieprzyjaciel od
party z wielkiemi stratami. Anglicy stra
cili dwóch oficerów zabitych i 34 rannych 
szeregowców. Na pole bitwy wyruszył 
z Snakimu oddział artyleryi.

Telegram z stolicy czarnogórskiej po- 
daje nam obszerne szczegóły o przyjeździe 
i pobycie tamże austryackięj pary cesa
rze wiczowskiej. Arcyksiążę Rudoll przy
był do Cetynii z małżonką w sobotę o 
godzinie 3 z południa. Na granicy kraju 
powitał dostojnych gości książę Mikoła- 
jewicz wraz z ministrami i innymi dostoj
nikami, ofiarując im chleb i sól, jako też 
wspaniały bukiet z kwiatów zerwanych 
na Alpach czarnogórskich. W Niegusie 
odbyło się śniadanie i po 1 i pól godz. 
spoczynku wyruszył orszak do stolicy. 
Gzterokonny pojazd, w którym .zasiedli 
książę Mikołaj i para małżeńska, otaczali 
jeźdźcy czarnogórscy na wspaniale przy
branych koniach. Przy wjeździe do mia
sta zbudowano bramę tryumfalną, przy
ozdobioną w chorągwie austryackie i 
czarnogórskie. Przy tej bramie powitała

gości austryackich deputacya [obywatelska 
i podała sól i chleb. Para arcyksiążęca wy
siadłszy z pojazdu, udała się pieszo do zaniku, 
witana entuzyastycznemi okrzykami lu
dności. Później odbyła się objażdżka po 
mieście a wieczorem obiad i świetna ilu
minacja. Wczoraj przed południem opu
ścił arcyksiążę RudoT wraz z małżonką 
stolicę czarnogórską, żegnany serdecznie 
przez parę książęcą i ludność. — W Pe
tersburgu nie będą się podobały te owacye.

525 nzymu.
Korespondent nasz berliński wspo

mniał już w ostatniej korespondencyi 
o posłuchaniu grona szlachty niemie
ckiej u Ojca św. Leona XIII. Dzi
siejsza „Germania“ poda je z przemo
wy Papieża pewne ustępy, które tutaj 
powtarzamy, jako będące wyrazem za
patrywań Głowy Kościoła na walkę 
kulturną.

A teraz przejdźmy do wielkich zaga
dnień, grożących waszćj ojczyźnie. Bądź
cie przekonani, iż bardzo mnie boli, że 
nie mogłem dotąd przywrócić kościelnego 
pokoju katolikom Niemiec, których szcze
rze miłuję. Zawsze byłem gotów podać 
waszemu sławnemu cesarzowi dłoń do 
zgody. Razem z nim cieszyłbym się, 
gdyby mi się udało cel ten osięgnąć. ' Co 
jest w moich siłach, tom uczynił; dla 
rządu okazałem się tak ustępującym, jak 
tylko mogłem. Atoli w niektórych pun
ktach nie mogę i niewolno mi ustąpić. 
Czyż to jest niesłuszne i przesadzone żą
danie, gdy wychowanie .młodzież)7 ducho
wnej uważam za wyłączne prawo Bisku
pów? Jak mógłby Kościół rozwijać się 
i odpowiedzieć wysokiemu zadaniu swe
mu, gdyby duchowni jego nie wychowy
wali się na jego łonie i przy jego macie
rzyńskiej piersi ? Jeżeli państwo żąda, 
aby ministrowie po wydziałach swoich 
działali w duchu jego zasad, aby kształcili 
urzędników w duchu państwa — toć to 
samo prawo przyznać, musi także Kościo
łowi i Biskupom, i winno im dać zupeł
ną niezależność co do wychowania mło
dzieży duchownćj. W innych sprawach 
można rokować — i porozumiewać się. 
ff tym punkcie Kościół ustąpić 
n ie może.

Dla czego państwo przeciwi się dalej 
ustanowieniu i pracy pasterskiej du
chownych ? Kapłani mają tylko religijne 
dobro swych parafian na względzie — i 
dalekimi są od szkodzenia interesom pań
stwa. Do walki rozpoczętej przeciw Ko
ściołowi nie masz i nie było żadnej poli
tycznej przyczyny. Katolicy w Niem
czech okazali się zawsze dobrymi i wier
nymi poddanymi — czego świetnym do
wodem i wojna ostatnia. Czyż rząd nie 
pozbawi się ich sympatyi, odmawiając im 
praw przynależnych ?

Atoli nam wątpić nie wolno; ufajmy, 
że Pan Bóg zmiłuje się wreszcie nad 
katolikami w Niemczech i wróci im po
kój i wolność.

Co się tyczy Stolicy św. Wojcie
cha, to donieść możemy, że, według 
pewnych wiadomości, jakie nas do
chodzą, kandydatura ks. Waniury sta
nowczo upadla. Stolica św. zna dobrze 
potrzeb)7 naszych arcliidyecezyi i wie, 
w jakich żyjemy warunkach. Ojcow
ską opiekę Jego Eminenćyi Najdostoj
niejszego księdza Kardynała Prymasa 
mógłby w danym razie, gdyby się 
Panu Bogu podobać miało rozłączyć 
Pasterza od arcliidyecezyi naszej, za
stąpić tylko kapłan zrosły ze społe
czeństwem, mający zaufanie ducho
wieństwa i wiernych.

Niezadługo zaczną się znów poja
wiać domysły i nazwiska — w ohec 
czego radzimy zachować wszelką ostro
żność i rezerwę.

Z Iłri!s Zachodnich.
W skutek interpelacyi posła dr. Weh- 

ra opracowało ministerstwo pruskie pro
jekt do ustawy dotyczącej wsparcia do
tkniętych zeszłoroczną powodzią miesz
kańców Prus Zachodnich, podało projekt 
ten do sankcyi królewskiej w zeszły pią
tek, i co rychlej przedłoży go Izbie de

putowanych, tak, iż może wreszcie miesz
kańcy Powiśla doczekają się upragnionej 
pomocy. _________

Wybór posła Ign. Lyskowskiego zo
stał, jak wiadomo, unieważniony przez 
komisyą dla tego, że przewodniczącymi 
wyborów w 4 miejscach byli urzędnicy 
stanu cywilnego, pobierający wynagrodze
nie za czynności swoje, a takim urzędni
kom prawo wyborcze nie pozwala prze
wodniczyć przy wyborach.

Inne jest pytanie, cży urzędnicy ci 
mogli wpływać na wybór naszego posła, 
i czy mimo tej nieformalności Izba in ple- 
no wybór ten unieważni.

Owych urzędników mianował przewo
dniczącymi p. landrat; nie ulega też naj
mniejszej wątpliwości, że ci urzędnicy 
wyboru p. Lyskowskiego nie popierali, 
jeśli mu wprost nie szkodzili.

Nie masz przeto najmniejszego powo
du, aby ludność dwóch powiatów skazy
wać na koszta i niedogodność ponownego 
wyboru. ______________

Polacy w rozprawacŁ ’ouiżetowycli.
Wiedeń, 2Ó marca.

(-yz.) -\Vczoraj wreszcie skończyły się 
rozprawy nad budżetem.

Udział posłów polskich w tych 
rozprawach, które trwały od 27 lutego 
do 19 marca, i to często na dwóch po
siedzeniach dziennie, nie był bardzo go
rący, co tłómaczy się dostatecznie liczne- 
mi zawodami, których delegacya galicyj
ska doznała w swych najsłuszniejszych 
żądaniach. Zaczepiać rządu nie możemy, 
mianowicie, gdy nie wiadomo, jakie mini- 
steryum wstąpiłoby w7 jego miejsce ; ale 
też nie można się dziwić, że posłowie 
polscy nie czuli się zobowiązanymi ujmo
wać się zbyt energicznie za rządem.

O mowie ministra skarbu dr. Duna
jewskiego wspomniałem swego czasu. 
Obok mowy posła H a u s u e r a była to 
mowa najznakomitsza, wygłoszona w roz
prawach nad budżetem. Dr. Dunajewski 
nie tylko jest ministrem skarbu, lecz 
także niejako urzędowym „ministrem od 
mówienia“ dzisiejszego gabinetu. Wy
raźnie to zaznaczył lir. T a a f f e , oświad
czając na posiedzeniu 7 marca (według 
protokółu stenograficznego);

„Przekonałem się, że w życiu prywa- 
tnem, jak w życiu publiczneni, jest naj- 
lepićj powierzyć odpowiednią pracę temu, 
o którym ufać można, że się z niej naj
lepiej wywiąże. Wiem, że wszyscy 
członkowie gabinetu przyznawają się do 
jednej i tej samćj polityki, ale sądziłem, 
że właśnie minister skarbu w najlepszy 
i najdoskonalszy (formgerechteste) sposób 
zdoła wypowiedzieć przekonanie i dążno
ści gabinetu. Proszę nie uważać, tego 
za fałszywą skromność, postąpiłem so
bie tak. ponieważ chodzi mi zawsze o 
rzecz, nie zaś o osobistą próżność.“

Temi więc słowy lir. Taaffe dr. Du
najewskiego, którego zresztą nazwał nie 
tylko swym kolegą, lecz także „osobistym 
przyjacielem,“ uzual wyraźnie jako „Sprecli- 
ministra“ swego gabinetu.

O mowach posłów Czerkawskie- 
go z 2 marca i Hausner a z 3 marca 
także wspomniałem obszerniej.

Na posiedzeniu 7 marca russki poseł 
Kułaczkowski przy budżecie ministeryum 
spraw wewnętrznych wygłosił namiętną 
przeciwko nam mowę w stylu Naumowi
eża, Kowalskiego itd. W tej jadowitej 
mowie jeden tylko punkt zdaje mi się 
zasługiwać na to, aby się nad nim za
stanowić : poseł K. jako dowód „ucisku“ 
Rusinów przytoczył, że w galicyjskim wy
dziale krajowym nie zasiada ani jeden 
Rusin ! Już przed kilku laty wyraziliśmy 
w „Kuryerze“ zdanie, że byłoby bardzo 
dobrze, dać Rusinom posadę w wydziale 
krajowym, aby pa przyszłość zapohiedz 
podobnym zarzutom, jak te, które podniósł 
p. Kułaczkowski.

Na posiedzeuiu 9 marca p. dr. Euze
biusz Czerkawski, jako referent 
budżetu ministeryum oświecenia, uczynił 
kilka uwag fachowych, dotyczących 
wszechnic.

W rozprawach nad budżetem miui- 
steryum sprawiedliwości dnia 19 marca 
poseł Kułaczkowski skarżył się na polo
nizowanie Rusinów przez sędziów gali
cyjskich i dodał: „Jeżeli dr. Julian Czer
kawski znajduje szczęście pomiędzy Pola
kami, nie przeszkadzamy mu, ale żądamy, 
aby i nam nie przeszkadzał i nie mięszał 
się w nasze sprawy.“

Na temże posiedzeniu dr. Madey- 
s k i, jako jeueralny mówca prawicy, wy

głosił piękną mowę, w kfórćj tak odpo
wiedział na zarzuty Kułaczkowskiego: 
„Mówca teu twierdził, że wszyscy pro- 
kuratorowie i sędziowie w Galicyi są 
Polakami. To nie zgadza się z prawdą, 
tak samo, jak i drugie twierdzenie, jako
by Rusini tworzyli w Galicyi większość. 
W wschodniej części Galicyi sędziowie 
są przeważnie rusińskiego pochodzenia 
(tak jest! z ław polskich). Ale-być może, 
iż ci panowie nie należą do tego samego 
stronnictwa, co p. poseł (tak jest! z ław 
polskich). Nie sądzę, zaś, aby można żą
dać od rządu, aby sędziom nakazał wstą
pić do pewnego obozu politycznego.

„Jeżeli p. poseł rozwodził się nad 
osobą jednego z członków Koła polskiego 
(Czerkawski), sąd o tćm pozostawiam 
uczuciom przyzwoitości w7. Izby. Ale nie 
tylko ten jeden członek Koła polskiego 
jest Rusinem, mamy icli w Kole więcej. 
Rusini zgodnie z Polakami pracują w sej
mie i na innych polach publicznego życia. 
Tak samo jak my Polacy kwestyą naro
dowości uważają za sprawę .krajową. 
Wychodzą oni z założenia, że Polacy i 
Rusini nie są i nie mają być przeciwni
kami (brawo! z ław polskich). Ideał nasz 
i tych Rusinów jest wspólna praca we 
wszystkich kierunkach publicznego życia 
na pożytek obu narodowości, kraju i ca
łego państwa (brawo! z ław polskich).

„Jeżeli więc mówca (Kułaczkowski) 
mówił o prawdziwych i nieprawdziwych 
reprezentantach szczepu rusińskiego i je
żeli nawet użył wyrazu „renegat,“ to ten, 
kto zdoła zrozumieć ów co dopiero nakre
ślony ideał, w sumieniu swem osądzi też, 
kto jest prawdziwym a kto nieprawdzi
wym reprezentantem Rusinów, kto jest 
renegatem a kto nie.“ (Brawo! brawo! 
z ław polskich).

Oby też już raz Rusini chcieli pojąć 
tę prawdę, wypowiedzianą przez posła 
Madeyskiego, i przestali zatćm wysługi
wać się to Moskwie, to centralizmowi wie
deńskiemu !

Sprawy sejmowe.

Z Izby panów.
Berlin, 21 marca.

P o s iedzenie 10. Izba panów przyjęła 
dzisiaj projekt dotyczący sprzedaży cząstek 
gruntowych (Trennstucke), na wniosek p. dr, 
Beselera w formie przez rząd podanej, a od
rzuciła uchwałę Izby sejmowej. Projekt rze
czony wróci przeto do Izby sejmowej. W glo
sowaniu oświadczyło się 60 za projektem rzą
dowym, przeciw niemu 17 członków.

We wtorek nastąpią narady nad etatem.
Posiedzenie trwało od 11 do

Z parlamentu niemieckiego.
Posiedzenie 73. — Początek o go

dzinie P/4.
Parlament udzielił deszarży komisji dłu

gów państwowych i rozpoczął drugie czytanie 
ogólnego sprawozdania etatu rzeszy na rok 
1880—81 na mocy referatu komisyi rachun
kowej. W rzeczonem sprawozdaniu znajdują 
się monita Izby obrachunkowi) dotyczące kilku 
przez administracją wojskową na mocy roz
kazów gabinetowych po nad etat wymienio
nych wypłat.

Partya wolnomyślnycli wnosi o przyjęcie 
ich a tem samem przyznanie, że parlament 
uważa zgodzenie się na nie e x post za 
zbyteczne.

Minister wojny zaprzecza parla
mentowi prawa takiej spóźnionej aprobaty 
pozycji, które król pruski w obrębie wojsko
wości może umorzyć na drodze łaski.

W sporach wszczętych w tej materyi po
piera centrum wniosek postępowców, który 
też większością głosów przyjęto.

Przyjęto także w driigiem czytaniu no- 
wellę do prawa o urzędnikach rzeszy, a w 
pierwszem i drugiem czytaniu projekt do
tyczący prawa przyznającego statkom mor
skim wolność zatykania chorągwi cesarstwa.

Koniec o 3 ji.
, Następne posiedzenie w poniedziałek (trze

cie czytanie subwencyi parowcowój i nowelli 
taryfy celnej).

Z sejmu pruskiego.
Berlin, 21 marca.

Posiedzenie 47. — Początek o go
dzinie 10\4.

.Sejm potwierdził dzisiaj w trzecićm czy
taniu prawo konsolidacyi prowincyi nadreń- 
skicli i księstwa Hohenzollern według uchwał 
drugiego czytania.

Pp. Reichensperger (z Olpe), 
Pless, Liniburg i Graf (z Hohen
zollern) ponawiają swój protest przeciw pro-



jektowi, oświadczając, iż nie myślą za niego 
brać odpowiedzialności.

u W obec tego oświadczenia stwierdza mi
nister L n c i u s konieczność tego prawa i rę
czy, że zaprowadzenie jego błogie za sobą 
pociągnie skutki.

Bezspornie i stanowczo przyjęto także no
welę do prawa hypoteeznego prowincyi nad
reńskich i zaproponowaną przez komisyą re- 
zoincyą reformy używanej nad Renem procedury 
(Ordrererfahren).

Obrady dotyczące projektu, mającego na 
celu zabezpieczenie pozostałej po zamordowa
nym radzcy policyjnym Rumpfie rodziny i przy
znanie 2745 marek dożywocia na wdowę i 
każde dziecko wywołały dłuższe rozprawy.

P. Dirichlet wniósł, aby projekt ten 
dla jego zasadniczego znaczenia oddać poprze
dnio komisyi butlżetowćj.

Minister Pnttkamer oświadcza 
się przeciw wszelkiej zwłoce. Zdaje się rze
czą pewną, że nieboszczyk padł ofiarą anar
chistycznych ¿skrytobójców. „W obec stra
sznego niebezpieczeństwa grożącego ze strony 
anarchistów, trzeba urzędnikom wykonawczym 
dać poręczenie, że mają nas wszystkich po za 
sobą. Chodzi tu o walkę z potęgą piekielną, 
która strawi i zniszczy cały ustrój społeczny 
i państwowy, jeżeli jej się nie stawi tamy 
skutecznej. Komisyi przecież aktów proceso
wych przedłożyć nie podobna.“

Hr. Limbnrg-Stirum oświadcza 
się także za przyjęciem projektu bez narad 
komisyjnych.

P. dr. W i n d t o rs t „Opinia publiczna 
nie wypowiedziała tego, czy sprawcami zbro
dni są anarchiści; ale z pewnością jest ta 
zbrodnia owocem poglądów anarchistycznych. 
Fundamentem państw jest opieka prawa i bez
pieczeństwo. Jeżeli na takie cele nie stanie 
pieniędzy, wtpdy państwo nic nie warto. 
W obec prądów anarchistycznych nie możemy 
być dość energicznymi i groźnymi, bo tu cho
dzi o bój z najpiekielniejszćm złćm, jakie 
kiedykolwiek się pojawiło. Dla tego nikt w 
łonie naszego ciała nie będzie się wzdragał 
dzieciom męża, który poległ w walce z tą 
potworną frakcyą, przyznać tego, co rząd 
(lice im wyznaczyć na zabezpieczenie ich 
przyszłości. Proszę o uwzględnienie mej pro
śby i propozycyi p. ministra.“

Przystąpiono natychmiast do drugiego 
czytania i przyjęto projekt jednomyślnie. 
Przyjęto dalej bezspornie prawo dotacyjne dla 
hohenzollernskich związków urzędowych i no
welę do prawa o powszechnej adminiśtracyi 
krajowej.

Przy następujących naradach nad proje
ktem dotyczącym zmian w organizacyi ko
ścioła ewangielicko-luterskiego prowincyi ha
nowerskiej oświadcza dr. W i n d t h o r s t, że 
centrum nie weźmie, udziału w rozprawach 
dotyczących organizacyi i wewnętrznych u- 
rządzeń kościoła ewangielickiego, lecz spo
dziewa się także, że i ewangielicy nie będą 
się wdawali na przyszłość w rozprawy, do
tyczące jądra i istoty Kościoła katolickiego.

Po krótkich rozprawach, w których wzięli 
udział pp. Lud owi eg, bar. Grotę i 
H a h n, przyjęto projekt w pierwszem i dru- 
giem czytaniu.

Ostatnim rozpraw przedmiotem jest pro
jekt tyczący się wzbronienia kopania na tor
fowiskach i moczarach w prowincyi hanower
skiej, który przyjęto według uchwal komi
syjnych.

Następne posiedzenie w poniedziałek. (Pro- 
jekta niniejszej wagi, kantonalne więzienia 
nadreńskich prowincyi, wynagrodzenie strat 
dynastyi szlezwicko-holsztyńskiej.)

«Koniec o godz. 2/2.

Korespondencye Knryera Pozn.
Berlin, 21 marca. 

(Jubileusz ks. Bismarcka i składki na niego.)
(—) Im więcej się zbliża dzień 1 kwie

tnia, tym hałaśliwiej w obozie czcicieli 
księcia Bismarcka. I tak ukaże się zbiór 
mów kanclerza w nowem wydaniu, „mały 
Poscbinger“ ogłasza apologią Bismarcka 
bundestagowego, poeci umówili się głosić 
rymami jego sławę, a nawet spekulanci 
przemysłowi korzystają z obchodu i sprze
dają medale na cześć Bismarcka, które 
„mają ozdobić piersi każdego uczestnika 
festynu.“ Katolicy niemieccy w obchodzie 
udziału wziąść nie mogą, i to z ważnych 
powodów. Festyn i zbieranie składek 
jest nasamprzód dalszym ciągiem farsy 
oburzenia. Wszakże to oburzenie wywo
łało projekt obchodu i głośne narzekania 
na „niepatryotów.“ Z resztą cały ten 
festyn nosi na sobie piętno politycznej 
demonstracji i apoteozy całej polity i 
Bismarcka. Czyż katolik może zasadni
czo pochwalić kościelną politykę kancle
rza? Czyż może zgodzić się na wiele 
innych aktów jego polityki? — Po trzecie 
cala uroczystość wygląda coraz więcej na 
akt, nie będący wypływem wolnej woli i 
szczerości. Dla tego katolicy niemieccy 
nie będą się mięszali w tę sprawę, tak 
jak i dotychczas nie brali udziału w skła
dkach na Bismarcka, oprócz kilku i to 
takich, którzy swe podpisy następnie cof
nęli. Dnia 23 bm. ma się tu zebrać ko
mitet pod prezydencyą ks. Raciborskiego, 
aby stanowczą powziąść uchwałę, na co 
mają być użyte składki dotychczas ze- 
brane, wynoszące około 1 i pół miliona 
mai ek. Niechże mi wolno będzie kilka 
slow wspomnieć o dawcach, o sposobie, 
w jaki zbierano składki i o celu, na 
który je przeznaczono. Nie jedna odezwa 
głosiła, że dar ma być wyrazem wdzię
czności dla księcia za jego „całą politykę.“ 
Z tej odezwy można było wnosić, że będą

tylko przyjmowane składki mężów doro
słych i dojrzałych. Tymczasem cóż się 
działo? Nie gardzono nawet darami .ża
ków szkolnych. I tak w pewuem gimna
zjum berlińskiem ściągano po marce od 
każdego ucznia; to samo działo się w 
Dysseldorfie w szkole politechnicznej, 
w gimnazjum realnśm w Krełeldzie itd. 
Jeszcze więcej uderzało pociąganie do 
składek robotników albo urzędników zale
żnych. Jeśli pracodawcy robotnikom odcią
gali od płacy p<> 20 fen. na Bismarcka, dając 
im do zrozumienia, że, koniu się to nie 
podoba, ten sobie może w przeciągu pię
ciu dni iść, zkąd przyszedł, jeśli dyrektor 
towarzystwa asekuracyjnego zażądał od 
podwładnych po 1 marce na prezent dla 
Ottona, jeśli powiatowy inspektor szkólny 
„z wyższego polecenia“, wzywał do skła
dek i nadmieniał, że listy ofiarodawców 
będą przeglądane, toć to wystarczy, aby 
scharakteryzować dobrowolność składek.

Jeźli radzcy ziemiańscy wyznaczali na 
zbieraczy burmistrzów, jeśli stawiano na 
ten cel przy pocztach puszki, rzuca to nie 
lada światło na całą sprawę składkowa- 
nia. Ale śmiać się trzeba do rozpuku, 
gdy się czyta, że jakiś landrat polecał 
składki temi słowy: „iż ks. Bismarck jest 
dla kościelnych potrzeb katolików nie
zmiernie przychylnie usposobionym.“ Osta
tecznie wszczęły się w prasie spory o cel, 
na jaki mają być składki użyte. Jedni 
chcieliby z zebranych 1 i pół miliona 
utworzyć fundusz jego imienia, mający na 
celu dobro publiczne i pozostawić jubila
towi oznaczenie tego celu. Inni proponują 
zakupienie z tych pieniędzy wsi Schon- 
bausen. będącej gniazdem rodziunem Bis
marcków, za jakąbądż, choćby najwyższą 
cenę i zrobienie kanclerzowi z niej po
darku. Co jeszcze pozostanie w gotówce 
to ma być użyte na utworzenie żelaznego 
funduszu. Mnie się zdaje, że składkujący 
sami mają w pierwszej linii prawo uchwa
lenia, na co mają być użyte składki, czy 
na fundusz imienia kanclerza, czy na po
większenie jego prywatnego majątku. — 
Wiele odezw bądź lokalnych, bądź pro
wincjonalnych mówią tylko o przezna
czeniu składek na cel publiczny, inne- 
nawet wprost wyłączały cele prywatne. 
Odezwa wyrtembergska oświadcza wręcz, 
że książę Bismarck życzy sobie obrócenia 
pieniędzy na pożytek publiczny, i dla tego 
nie chcą Wyrtemberczycy oddawać zebra
nych w kraju składek na cele prywatne. 
Monasterska odezwa opiewa, że dar ho
norowy ofiarowany zostanie kanclerzowi 
na dobro cesarstwa. Jeszcze wyraźuiej- 
szem było brzmienie odezwy wydanej przez 
patryotów miejskich i wiejskich w Nassa- 
wii. Odezwa ta wypowiada, że zbieranie 
składek ma na celu utworzenie funduszu, 
„który ma być ofiarowanjun kanclerzowi 
nie na własny użytek, lecz w interesie 
państwa, a mianowicie na poparcie pro
jektów kolonialnej polityki.“ Pieniądze 
więc pod tem hasłem zbierane wyłączają 
cel prywatny. — Mówią tu i owdzie, że 
ks. Bismarck zgodził się na zakupno wio
ski rodzinnej; jedni o tern powiątpiewają, 
drudzy oświadczają, iż w razie gdyby się 
ta pogłoska miała potwierdzić, mocnoby 
ich to obeszło. Przyszły poniedziałek wszy
stko wyjaśni.

ZIEMIEPOLSKIE.
* Oteatrze rosyjkim w War

szawie już od dawna marzą Moskale. 
Murawiew Wieszatel w rozmowie z b. 
jenerał-gubematorem Berg’em wyraził się, 
że gdyby był w Warszawie, bez żadnego 
względu urządziłby teatr rosyjski. Później 
korespondenci do rozmaitych pism rosyj
skich domagali się także takiego teatru. 
Sprowadzono nawet do klubu rosyjskiego 
kilku artystów przyjezdnych i urządzono 
z pomocą ich przedstawienia. Z objęciem 
rządów przez Hurkę myśl urządzenia sta
łego teatru rosyjskiego coraz hardziej doj
rzewała. Otóż obecnie donoszą do „Pet. 
Wiedom.,“ że zarząd jenerał-gubernatora 
jeszcze w roku zeszłym rozpoczął układy 
w Petersburgu w celu urządzenia na po
czątek choćby czasowego rosyjskiego te
atru w Warszawie, z dobremi o ile mo
żności artystycznemi silami i z pewnym 
zasiłkiem pieniężnym od zarządu naczel
nika kraju. Zamiar sam w ciągu bieżącej 
wiosny będzie wprowadzony w wykona
nie. Jednemu z doświadczonych pracowni
ków teatralnych polecono w charakterze 
głównego reżysera sformowanie dobrej 
trupy z najlepszych sił dramatycznych 
teatrów petersburskich i moskiewskich, 
na pierwszy raz na 15 przedstawień, 
które mają być dane w terminie jedno
miesięcznym, od połowy maja do połowy 
czerwca, w jednym z teatrów miejskich, 
oddanym trupie bezpłatnie wraz z całym 
znajdującym się w nim majątkiem. Ko
nieczna suma wydatków na każde wido
wisko jest gwarantowana przez zarząd 
jenerał-gubernatora. Na pierwszy sezon 
teatralny wybrano utwory : Gogola, Ostro
wskiego, Potuchina, Awerkiewa i Soło- 
wiewa ; większa część sztuk w każdym 
razie będzie A. N. Ostrowskiego. Każda 
sztuka będzie dana po jednym razie, a to 
z powodu ograniczonej liczby widowisk. 
Wszelkie przynależytości przedstawień, 
oraz osobisty skład artystów do niewiel
kich ról będą z Petersburga.

— Ks. Biskup Hryniewiecki. 
„Petersburskie Wiedom.“ przytaczają ury
wek korespondencyi z Jarosławia, zawie
rający szczegóły przybycia do tego mia
sta ks. Biskupa Hryniewieckiego. Wszyst
ko. co jest katolickiego w Jarosławiu i

w okolicy, najwyższóm współczuciem i 
życzliwością otoczyło wygnanego Pństerza. 
Mieszkanie miał wynająć ks. Biskup za 
1000 rubli rocznie, co istotnie na mia
steczko tej, co Jarosław, miary, stanowi 
niezwykłą cenę. Mieszkańcy starają się 
wszelkiemi sposobami złagodzić Biskupo
wi chwile pobytu w ich mieście. 

NIEMCY.
* Berlin, 22 marca. P. H s ii. żo

na posła chińskiego w Berlinie, umarła 
przed kilku dniami w skutek poronienia. 
Liczyła ona lat 36.

— Nobilitacya. Cesarz nadal 
sekr. st. dr. Stephanowi godność szlache
cką. „Beri. Tgbl.“ pisze przy tej sposo
bności. że odznaczenie to zarazem zbija 
pogłoski obiegające o nieporozumieniu za
chodzącym między kanclerzem i p. Ste- 
phanem. Nobilitacja nie byłaby nigdy 
nastąpiła, gdyby jeneralny pocztmistrz 
rzeszy nie zgadza! się we wszystkich 
punktach swych zapatiywań politycznych 
z ks. kanclerzem. Jakkolwiek wielkie 
położył zasługi kanclerz w projekcie sub
wencji parowcowej, nie godzi się za
pomnieć, że właściwym ojcem projektu 
jest p. Stepbau, który już w czasie, gdzie 
o koloniach ani marzono, gorliwie się 
zajmował kwestyą subwencyi parowco- 
wych.

— Marszałek Izby s ej m o w ó j 
clice podobno dopiero w piątek odroczyć 
posiedzenia Izby.

— Magistrat lignicki ogła
sza następujące rozporządzenie prezesa 
rejencyi:

Na mocy prawa z dnia 8 grudnia 1884, 
zaprowadzającego zmianę ordynac.yi procedero
wej w cesarstwie niemieckiem, po wysłuchaniu 
magistratu miasta Lignicy jako zwierzchności 
cechowej stanowię na okręg temuż magistra
towi podległy: pracodawcom, trudniącym się 
procederem szewskim i kwalifikującym się do 
przyjęcia do cechu szewskiego, a jednak 
nie należącym do tego cechu, nie wolno 
od 1 lipca roku bieżącego przyjmować uczniów 
w naukę.

— Podrożenie chleba. Z Mo- 
guncyi odbiera „Beri. Tgbl.“ następującą 
wiadomość :

Na dowód, jak bardzo ciąży cło zbożowe 
na zagranicy, donoszę wam, że od dnia wczo
rajszego podrożał czterofuntowy bochenek chle
ba, którego cena dotychczas wynosiła 40 fen., 
o 5 fen. Piekarze mówią, że cło to podro
żenie spowodowało. Otóż błogie skutki poli
tyki celnej. Między biednymi wywołała ta 
podwyżka wielkie oburzenie.

„Tagbl.“ zasadniczo jest przeciwny 
cłom i gromadzi wszystkie sensacyjne 
wiadomości, aby je zohydzić.

— Księżniczka Karólowa, 
matka panującego w. ks. hesko-darm- 
stadzkiego, umarła w sobotę wieczorem 
w Darmstadzie.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Kardynał S c li w a r z e n b e r g 

wręczył dnia 19 marca cesarzowi me
morandum Biskupów w sprawie 
kougruy.

— Ojciec św. wysłał pod 
dniem 4 marca 1885 r. brewe apostol
skie do Arcybiskupa salzburskiego, w 
którem pochwala zamiar utworzenia ka
tolickiej wszechnicy, jako też katolickie
go komitetu uniwersyteckiego. Arcybi
skupowi, prezesowi Lienbacberowi i ca
łemu stowarzyszeniu udzielił Papież apo
stolskiego błogosławieństwa.

ROSYA.
* Z powodu zbliżającego się 

jubileuszu stuletniej pamiątki wydania 
przez Katarzynę II patentów szlache
ckich (21 kwietnia st. stylu 1785) tu i 
owdzie dają się słyszeć głosy, jakoby 
szlachta miała być powołana do odegra
nia jakiejś ważniejszej roli w życiu pu
blicznym, aniżeli dotąd, Stawszy się rze
cznikiem tych wieści a po części i nadziei, 
szlachecko - arystokratyczny „Orażdanin“ 
donosi, że z powodu zbliżającego się stu
letniego jubileuszu rzeczonych patentów, 
mają być przedstawione do tronu nastę
pujące żądania szlachty: „Aby zniesione 
zostało prawo uzyskiwania szlachectwa 
przy pomocy rang i orderów; aby nada
nie szlachectwa było łaską, zależną tylko 
od woli monarszej; aby zebrania szlache
ckie mogły prosić o nadanie szlachectwa 
osobom tylko szczególnie zasłużonym w 
obec ojczyzny; aby marszałek szlachty 
wraz z delegowanymi mieli prawo sądu 
honorowego, do którego mogą się udawńć 
także osoby z innych stanów, w razie 
nieporozumień ze szlachtą; sąd honorowy 
ma prawo dawać ostrzeżenia osobom 
pochodzenia szlacheckiego; 
po trzecićm ostrzeżeniu nazwisko ma być 
wykreślone z księgi szlachectwa i winny 
ma być swego szlachectwa pozbawiony. 
Podobnież mają być karane osoby po 
trzykroć wydalone z zebrań szlacheckich; 
znieść dla szlachty służbę obowiązkową 
w wojsku ; szlachcic, jeżeli jest szeregow
cem w armii, może nosić znak wyróżnia
jący ; do korpusów kadeckich może być 
przyjmowana tylko szlachta ; uwolnić oso
by pochodzenia szlacheckiego od sądów 
przysięgłych, oddając je pod sąd sędziów 
koronnych przy udziale delegowanych od 
stanu szlacheckiego; obdarzyć obywateli 
ziemskich tanim, długo i krótko termino
wym kredytem. — „Grażdanin“ jednak 
uznaje sam podobne żądania jako p i a 
desideria. Według niego, szlachta 
powinna tylko odgrywać rolę naczelną w 
zarządzie powiatowym,

— Dziennik „Sowr. Tzwie- 
stija,“ a za nim i „Now. Wrem.“ po
ruszyły kwestyą przywrócenia „Moskie
wskiego Towarzystwa Słowiańskiego.“ 
które z rozporządzenia rządu uległo zam
knięciu z powodu rozwijanych przezeń 
agitacji panslamistycznych podczas kon
gresu berlińskiego. Rzeczone dzienniki 
powiadają, że „Słowiańskie Towarzystwo 
w Moskwie było wybitnym organem wszel
kich świadomych siebie, słowiańskich sym- 
patyi w Rosyi, które znacbodziły swój 
wyraz w żywój działalności Towarzystwa, 
kierowanej umiejętnie i skutecznie.“

Dość jest wspomnieć — powiada „Now. 
Wrem.“ — zjazd słowiański w Moskwie, od
byty w 1867 r. W ogóle Moskiewskie To
warzystwo Słowiańskie używało zasłużonćj 
wziętości niejylko w Moskwie, ale i w zagra
nicznych krajach słowiańskich. To tćż wstyd 
prawie dziś wspomnieć, że taka pożyteczna 
instytucya uległa zamknięciu z tego jedynie 
powodu, iż działalność jćj niedogadzała na
szym zagranicznym „przyjaciołom.“

F R A N C Y A.
* Paryż, 21 marca. Senat obra

dował na dzisiejszém posiedzeniu wie- 
czornćm w dalszym toku nad p o z y - 
c y a m i b u d ż e t u , które była skre
śliła Izba deputowanych. Senator Ravi- 
gnan z prawicy wniósł o przywrócenie 
skreślonyoh cyfer, przeznaczonych dla 
duchowieństwa. Prezes ministerstwa 0- 
świadczył, iż rząd clice utrzymać kon
kordat, ale nie może zabronić, iżby 
Izba ze względów na oszczędność nie 
miała czynić zmian w budżecie minister
stwa kultu. „Zresztą — tak mówił w 
końcu p. Ferry — Izba deputowanych 
nie ubliżyła ani czci Bożej, ani zasadom 
kultu katolickiego, — nie chodzi tu też 
wcale o kwestye zasadnicze religii, ile 
raczej o kwestyą zachowania się polity
cznego; z tycli tedy powodów proszę se
nat, ażeby nie wywoływał zatargu-.“ — 
Senat w swój większości tak samo nie- 
przyjaźnie usposobiony względem przed
stawicieli Kościoła, pozorną też tylko 
stawiał opozycyą i przekonany rzekomo 
słusznemi wywodami p. Ferrego, przyjął 
— jak to piszemy w Przeglądzie — cały 
budżet wedle uchwał Izby deputowanych.

— P. An dr i eux, ogłosił swe pa
miętniki, w których dziwne opowiada 
rzeczy, wykrywając aż do najmniejszych 
drobnostek wszystkie szczegóły, których 
używa polieya celem usunięcia przeciwni
ków rządu. Ponieważ osoby dzierżące 
dziś w ręku ster rządu nie szczególnie 
przy tych rewelacyach wychodzą — przeto 
pisma oportunistyczne grożą panu A. 
skargę o zdradzenie tajemnicy. P. Andrieux 
pisze: „W ręku Waszćm były dobremi 
wszystkie środki prowadzące do zniszcze
nia monarchii i rządów poprzednich; dziś 
posługujecie temi samemi zasadami, które 
w poprzednich rządach potępialiści. Autor 
przedstawia dzisiejsze rządy republikań
skie w całej nagości.

— W Le Mans, zrabował rząd re
publikański podczas wakansu stolicy bisku
piej 4 domy, kaplicę Montaille, szkołę 
braci chrześciańskich Brulion, 2 domy 
Sióstr miłosierdzia w Le Mans. Nieru
chomości te będą sprzedane dnia 18 kwie
tnia. Za zabrane pieniądze wyznaczy 
zapewne rząd nową dotacyą dla jakiego 
republikańskiego „ojca ojczyzny.“

WŁOCHY.
* W sprawie układów z Wa

tykanem odebrała „Sclil. Volks-Ztg.“ 
następującą korespoudencyą z Rzymu z 
dnia 17 marca: „Zamęt i zamięszanie 
pólurzędowój prasy niemieckiej w donie
sieniach o układach z Rzymem uważają 
tu za symptom chwiejności rządu. Cho
ciaż Ojciec św. nominacyą Kardynała 
Ledóchowskiego na sekretarza brewiów 
dał jasny dowód swego pokojowego uspo
sobienia, zdaje się, że w Berlinie nie 
chcą przyjąć ręki podanej. Szczególniej 
gazecie krzyżowej zarzucają, że umyślnie 
utrudnia zawarcie pokoju. Tak n. p. 
brano jćj to za złe, że rozgłosiła po 
świecie wieść, jakoby Watykan i Prusy 
zgodziły się na wybór ks. prób. Wanjury 
na katedrę poznańską. Dziwiono się? 
tutaj prócz tego, że mniemany watykań
ski korespondent dziennika wiedeńskiego 
„Polit. Korresp.“ zbyt optymistycznie 
mówił o prawdopodobnym wypadku ro
kowań. Wiedeński dziennik widział za
pewne położenie w tak różowćm świece 
dla tego, iż Austrya z całego serca pragiiie 
miru między Rzymem a Prusami, ponie
waż załatwienie sporu Jeszczebjr więcej 
ścieśniło węźly między/,Berlinem a Wie
dniem. Polecano w óbćc tych doniesień 
dzienników półurzędowych jak największą 
ostrożność. Tyle jednak dodać mogę, że 
stosunki pomiędzy p. Schloezerem a 
Kardynałem sekretarzem stanu dotych
czas nieprzerwane, lecz owszem między 
obu dyplomatami ciągła odbywa się wy
miana myśli.“

Berliński „Tagoblatt“ zaś, który także 
ma korespondenta w Rzymie, otrzymuje 
od niego następujące wiadomości: „Rząd 
pruski wcale nie chce słuchać 
o nominacyi Polaka na archi
katedrę poznańską. O ten punkt 
rozbijają się dotychczas wszelkie układy. 
Watykan uważa to za niepodobieństwo, 
aby w calem Księstwie Poznańskićm nie 
miało być ani jednego kapłana, zasługu
jącego na zaufanie rządu, i powołuje się 
na wybory w Limburgu. Rzym przecież 
dał niewątpliwy dowód chęci do zgody 
przez promowanie Kardynała Ledócho-

wskiego na sekretarza brewiów. Zresztą 
rezygnacya ks. Kard. Ledóchowskiego z 
arcybiskupstwa poznańskiego pozost >je 
jeszcze ciągle w ręku Papieża. Jeśli się 
przeto znajdzie taki ksiądz Polak, który 
da rządowi rękojmią przychylności i bę
dzie miał zalety niezbędne do tak wyso
kiego urzędu, to Ojciec św. przyjmie zrze
czenie się Kardynała Ledóchowskiego, a 
nominacji następcy jego nic nie stanie na 
zawadzie. Takie tu obiegają wersye; ja 
przynajmniej nie widzę powodu, dla czego- 
bym miał powątpiewać o ich wiaro- 
goduości.“

— Studenci włoscy pioru
nują przeciw rządowi, jako przeciw ty
ranowi, serwiliście itd. Skandale te były 
powodem, że wszechnice w Turynie, w 
Neapolu, w Parmie, w Padwie i w Rzy
mie pozamykano. I w Hiszpanii zaczy
na młodzież uniwersytecka się ruszać.

Eksportacya zwłok
ś. p. dr. Wł. Niegolewskiego
odbyła się wczoraj po południu przy 
nadzwyczajnym udziale ziomków tak 
z miasta, jako tćż z dalszych okolic na- 
szój dzielnicy. Już około godziny pół 
do drugićj zaczęły się przy ulicy św.- 
Marcińskićj zbierać nieprzejrzane tłumy 
ludu, pomiędzy któremi tak polieya, jak i 
członkowie komitetu porządek utrzymy
wali. Przybyły różne deputacye, jak od 
obu Kół sejmowych polskich, młodych 
przemysłowców, polskiej młodzieży rze
mieślniczej, drukarzy polskich, bractwa 
strzeleckiego, stowarzyszenia głuchonie
mych. Dalej deputacye miasta Wągrowca, 
z powiatu pleszewskiego, miasta Krobi, 
Kujawiacy, Towarzystwo Stella, „wolni 
wyborcy.“ Stanęły także cechy: mularski, 
ciesielski, garncarskie dwa (czeladź i maj
strzy), stolarskie dwa, piekarski, ślusarski, 
bednarski, kowalski, bractwo św. Barbary, 
cech malarzy, pozłotników i lakierników, 
fabryki Cegielskiego i Urbanowskiego, 
bractwo wstrzemięźliwości parafii św. 
Marcina, cechy krawieckie dwa, bractwo 
wstrzemięźliwości parafii św. Małgorzaty, 
cechy szewskie dwa, cechy rzeźnickie 
dwa, bractwo św. Krzyża z parafii św. 
Marcina i cech rybacki.

Wieńców od różnych korporacyi, de- 
putacyi i osób prywatnych było bardzo 
wiele, o ile nas pamięć nie zawodzi wi
dzieliśmy następujące: Akademików z Ber
lina, Tow. rolniczego powiatu poznańskie
go i szamotulskiego, redakcyi „Wielko
polanina,“ „Dziennika Pozn.,“ Stowarzy
szenia drukarzy polskich w Poznaniu, 
Przemysłowców i rzemieślników poznań
skich, Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
Bazaru, z miasta Lwowa, Krobi, Kuja
wiaków, z Wągrowca, fabryki Urbano
wskiego, Stelli, od burmistrza Kamień
skiego ze Stanisławowa, od korporacyi 
kupieckiej z Poznania, od młodzieży z Po
znania, z Trzemeszna, od obywateli, mia
sta Poznania itd., wieniec z napisem : 
Hołd przyjaźni „od towarzysza w pracach 
publicznych,“ „od zwolenników zasad po
litycznych,“ od towarzyszów broni, od 
Kola polskiego i od „Dziennika polsk.“

Wieńce Kół polskich z sejmu i. par
lamentu nieśli pp. posłowie Graeve i Ce
gielski.

Przed trumną niesiono wieniec srebrem 
haftowany na pięknej poduszce z herbem 
miasta Poznania, dalej koronę srebrną, 
ofiarowaną śp. dr. Niegolewskiemu przez 
Wielkopolan w Żerkowie po zdemasko
waniu intryg berensprungowskich, a na- 
koniec orła białego.

Krótko po pół do drugiej rozpoczęły 
się w mieszkaniu zmarłego mowy, które 
pierwotnym zamiarem bjdo wygłosić na 
cmentarzu św. Marcina, na co jednakże 
polieya nie pozwoliła.

Pierwszy przemówił były prezes Koła 
polskiego w parlamencie niemieckim, p. 
Ignacy ŁyskowGii, w te mnićj więcej sło
wa : „Z bólem i żalem stajemy tu wszyscy 
nad trumną, kryjącą zwłoki męża wielkiej 
zasługi — męża, który całe swe życie i 
wszystkie swe siły poświęcił obronie kra
ju. Cały naród uznał te zasługi, a dał 
temu świadectwo, wkładając na głowę je
go koronę. Dziś zgasi ten mąż — a cały 
naród wydał jęk boleści i pragnie mu od
dać hołd uznania. W pierwszym rzędzie 
składają hołd Kola poselskie tak parla
mentu,' jak i sejmu. Najstarszemu towa
rzyszowi (tj. mówcy) włożyło Koło par
lamentu mandat, aby dał wyraz boleści 
nad zgonem męża dzielnego i miłego to
warzysza i przywódzcy. Prócz mandatu 
poleciło mu Koło złożyć wieniec na tru- 

zmnie W dowód uznania zasług w obronie 
praw narodowych. Władysławie, niemało 
chmur zaciemniało ci słońce podczas wal
ki, lecz śmierć wszystko łagodzi. Zasługi 
twoje jaśnieć będą na horyzoncie narodu, 
historya zapisze twoje imię na. kartach 
swoich jako syna dobrze ojczyźnie zasłu
żonego.“

Pan Ignacy Andrzejewski przemówił 
w imieniu obywateli miasta Poznania, 
w którem zmarły przez 10 lat stale za
mieszkiwał — w te słowa :

„Dziś miasto nasze całe w smutku 
pogrążone, gdyż staciło obywatela, któ
rego powszechnie czczono i szanowano. 
Zegnam Cię czcigodny mężu w imieniu 
tego miasta? bo chociaż nie. byłeś jego 
dzieckiem, to jednakże tutaj kończyłeś 
szkoły, tutaj dałeś się głównie poznać, 
tutaj złączyłeś się dozgonnym węzłem z 
towarzyszką życia, to miasto reprezen-



towałeś w parlamencie, i tu znakomitego 
żywota dokonałeś.“

Wspomniawszy wybitniejsze daty ze 
życia zmarłego 1846, 1849, 1856, 1859 
i 1860 — 1863, pożeguał mówca w serde- 
czuych słowach tego, „który przez krzyż 
szedł do nieba, zasiewając pomiędzy spo
łeczeństwem miłość ojczyzny.“ Nie od
dalibyśmy zwłok Twoich, zatrzymalibyś
my je u siebie,, gdyby nie miały spocząć 
obok zwłok ojca Twego, bohatera z pod 
Samosierry — ale pamięć Twoja nigdy, 
nigdy pośród nas nie zaginie.“

Pan Józef lir. Mielżyński, pochwa
liwszy Pana Boga, żeguał zwłoki w imie
niu dzielnicy naszój i całego kraju.

Wspomniawszy w gorącój miłości oj
czyzny, jaką się zmarły odznaczył, po
łożył przycisk na to, że nie tylko sło
wem, ale i orężem jej bronił, przelewając 
krew na polu bitwy.

Główuóm polem jego pracy była 
arena parlamentarna, na którój świetnie 
się odznaczył. Obok tego brał udział 
we wszystkich pracach organicznych, jak 
np. w założeniu Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk, którego był wieczystym człon
kiem, w Tow. Pomocy Naukowćj, w 
Spółce Bazarowej, w Radzie Miłosła- 
wskiej — wszędzie, gdzie drgało życie 
narodowe, tam był na czele.

„W ostatnich czasach — mówił dalćj 
lir. Mielżyński — zaczęto go szar
pać. Kilku obywateli wziąwszy dyre
ktywę w pismach, z zamiarem przywo
dzenia narodowi, chciało go odepchnąć 
od godności poselskiój — mimo to naród 
wybrał go do parlamentu. Wypadki 
przy ostatnich wyborach wielce go przy
gnębiły. Nie dość, że go u nas zacze
piano — w pewnćm poważućm piśmie 
warszawskiem zaliczono go nawet do 
warchołów.

Ja sani nie byłem jego zwolennikiem, 
atoli oświadczyć muszę, że nie godzi się 
steranemu w pracach publicznych oby
watelowi robić takich zarzutów. Kto 
miał słuszność — Bóg osądzi. Nie 
pierzcie tego do serca pozostała żono 
i rodzino, bo z przykładów jego uczyć 
się będziemy miłości Boga, ojczyzny i 
braci! “

Mowę tę przerywano kilkakrotnie 
okrzykami „brawo!" — co nad trumną 
robiło dziwne wrażenie — bo miejsce, 
na którem przemawiano, ani do porusza
nia tych spraw, ani do „braw“ nie było 
odpo Wiedniem.

Spokojnie i poważnie posuwał się po
chód pogrzebowy środkiem przepełnionej 
ludem ulicy św. Marcińskiój ku bramie 
berlińskiej, na której stokach nowe tłu
my ludu oczekiwały na żałobny orszak.

Księża, których było około 20, pod 
przewodnictwem ks. prób. Pędzińskiego 
odprowadzili zwłoki aż do drogi wiodącej 
z głównego traktu na kolej, cechy i bra
ctwa aż do fabryki Urbanowskiego na 
św. Łazarzu, gdzie się z orszakiem żało
bnym rozstały, publiczność w znacznój 
części towarzyszyła trumnie aż do gra
nicy górczyńskiej, gdzie Towarzystwo 
„Stella“ pod dyrekcyą p. B. Dębińskiego 
wykonało kantatę pogrzebową.

Zwłoki wieziono następnie na Komor
niki, Kotowo, Stęszew i Tomice do Buku.

W Stęszewie oczekiwał je na rynku 
ks. proboszcz Chybicki, otoczony bractwa
mi i cechami, oraz liczną gromadą wier
nych. Po pokropieniu trumny święconą 
wodą, odprowadzono zwłoki uroczyście 
wśród żałobnych pieni za miasto, gdzie 
przy pożegnaniu przemówił ks. prób. Chy
bicki a następnie lir. Mycielski z Daków.

Ruszono dalej. W Tomicach przyjął 
zwłoki na szosie na czele swych parafian 
ks. prób. Peinke, przeprowadził przez 
wieś, a ostatecznie odezwał się kilku ser- 
decznemi słowy z pożegnaniem.

W Buku zebrały się w pobliżu dworca, 
kędy trakt prowadzi, niezliczone tłumy 
żałobnych uczestników. Bractwa, cechy 
i liczni parafianie oczekiwali ciała zmar
łego. Gdy dano znak, że pochód żałobny 
się zbliża, zapalono świece i pochodnie. 
Za nadejściem, złożono trumnę, a ks. pro
boszcz Akoszewski z Buku, otoczony 6 
duchownymi, pokropiwszy ją, zaintonował 
Esultabunt Domino.

Przed duchowieństwem niesiono koronę 
pleszewską oraz wieńce srebrne od oby
wateli miasta Poznania i od Towarzyszów 
broni.

Około godz. 9 stanął kondukt w ko
ściele. Tu złożono zwłoki na wysokim 
katafalku wśród mnóstwa zieleni i jarzą
cych się świec. Koronę pleszewską zło
żono na trumnie, wieńce srebrne poniżej 
po nad konterfektem zmarłego, ujętym 
w szerokie złocone ramy i otoczonym 
laurowym wieńcem.

W końcu odśpiewano Subvenite 
i zakończono uroczystość eksportacyjną.

Towarzystwa i Spółki.

Gorycja, 19 marca.
Zarząd Towarzystwa mającego na celu 
wspieranie chorych duchownych w Gory

cyi i w Meranie
a zostającego pod protektoratem J. C. V. 
Następcy tronu austryackiego, arcyksięcia 
Rudolfa i Najprzew. księcia Arcypasterza 
Aloyzego z Gorycyi, ogłosił w tych dniach 
krótkie sprawozdanie z czynności swej w ro
ku 1884. Podług tego sprawozdania przy
stąpiło w roku ubiegłym do Towarzystwa 
wspomnionego 7 nowych założycieli (t. j. człon
ków, którzy złożyli najmniej 200 marek), 82

członków dożywotnych (składających raz na 
zawsze 40 marek). 403 członków rocznych 
(płacących co rok 2 marki) i 162 dohrodziei. 
Aż do końca roku, 1884 liczyło Towarzystwo 
w ogóle 185 założycieli. 686 członków do
żywotnych, 1034 członków rocznych w Austryi 
i Węgrzech i 19 założycieli, 122 członków 
dożywotnych, 376 rocznych i 131 dohrodziei 
w cesarstwie niemieckiem.

W nowo zhndowanóm i praktycznie urzą- 
dzonem Sanatorium „Rudolfinum“ w Gorycyi, 
znalazło w sezonie obecnym pomieszczenie 17 
chorych duchownych i to po dwóch z ar- 
chidyecezyi lwowskiój, olomunieckićj, królowo- 
grodzkiej (Konigsgriitz) i po 1 z dyecezyi 
wiedeńskiej, praskićj, granowskiój, spiżskiej 
(Zips), kolońskiej, gnieźnieńsko-po- 
znańskićj, passawskićj, rottenburgskiój, 
gnrkskićj i 2 duchownych z poci panowania 
rosyjskiego. Od czasu istnienia Towarzystwa 
doznawało jego dobrodziejstw 83 duchownych 
z Anstryi i Węgier, 91 duchownych z cesar
stwa niemieckiego, 8 z pod panowania rosyj
skiego, 1 ze Szwajcaryi i 1 z Ameryki.

Oprócz tego zapewniono przyjęcie po je
dnemu z duchownych dyecezyi wrocławskiej, 
brneńskiej (Briina), królowogrodzkićj, juona- 
chijskiój, osnabruksklej, padebomskićj i pra
skićj, którzy jednakowoż dla zaszłych prze
szkód przybyć nie mogli.

Dochód wynosił w roku zeszłym 53,327 
flor. w. a. (włącznie 23,671 flor. w. a. za 
sprzedane papiery państwowe), wydatki 50,197 
fl. w. a. (włącznie 40,000 Ił. w. a. kosztów 
budowy i urządzenia villi „Rudolfinum“); 
stan kasy wynosi! więc z końcem roku 1884, 
3130 fi. w. a. gotówką i 57,800 fi. w. a. 
w papierach państwowych.

Szanownym ordynaryatom i Wielebnym 
Duchownym, którzy towarzystwo wspomniane 
dobrodziejstwami jakiegobąilź rodzaju, a prze- 
dewszystkiem nadselaniem intencyi mszalnych 
wspierali i tym sposobem do zwrostn i roz
winięcia się jego znacznie się przyczynili, 
wypowiada zarząd najszczersze: „Bóg za
piać“, upraszając ich o dalszą pamięć i ży
czliwość.

Życzliwości tćj i poparcia zarząd obecnie 
tern więcej potrzebować będzie, ponieważ roz
począł budowę własnćj willi w Meranie, gdzie 
dotąd na wynajmowanie mieszkania dla przy
bywających tamże na knracyą chorych ducho
wnych ograniczać się musiano, co z wielkim 
kosztem i wielu niedogodnościami połączone 
było. Szczególniej kaplicę nowego zakładu me- 
rańskiego, który będzie otwarty w przyszłej 
jesieni, poleca zarząd pamięci szanownych sto
warzyszeń paramentów kościelnych, prosząc 
usilnie o przyjście mu w pomoc przy jej urzą
dzaniu.

(Dokończenie nastąpi.)

miejscowa, jrewiacjonaloa i zagraniczna.
Poznań, poniedziałek 23 marca.

* Doniesienia urzędowe. Król wyniósł
sekretarza stanu w urzędzie pocztowym rze
szy, rzeczywistego tajnego radzcę Stephaua 
do stanu szlacheckiego.

* Propaganda. W jednej z kato
lickich i polskich szkól naszej dzielnicy 
zakupił dozór szkolny za radą inspektora 
powiatowego ogromną pakę „Kaiser-Fest- 
Zeituag,“ będącym dodatkiem do „Berlin. 
Evang. Sonntagsblatt,“ którą następnie 
nauczyciele w królewskie urodziny rozda
wali pomiędzy dziatwę katolicką.

Przypominamy szau. dozorom1 szkol
nym, że decyzya w takich sprawach na
leży do dozoru, że p. inspektor bez po
zwolenia dozoru może sobie wiele życzyć, 
ale zrobić bez dozoru nic nie może. Za
nim się na coś uchwali pieniądze, trzeba 
sobie tę rzecz dobrze obejrzeć. W ka
żdym razie szerzenie i rozdawauie prote
stanckiej gazety katolickim dzieciom nie 
jest rzeczą ani pożądaną, ani tóż odpo
wiednią.

* Na pątników weiehradzkich. Z prze
niesienia 7 marek. Ks. Chwaliszewski 5 marek. 
Razem 12 marek.

* Teatr. W środę na benefis p. Sie
dleckiego po raz pierwszy komedya z fran
cuskiego „Podróż na Kaukaz“.

* Nadworna kapela meiningska rozpoczęła 
już swój objazd i da w tym tygodniu w Po
znaniu dwa zapowiedziane koncerta. Gdy po 
raz pierwszy wystąpiła w Berlinie, zamiast 
trzech programem objętych koncertów 
mnsiała grać „przez dziewięć po sobie kolejno 
następujących wieczorów“, a za każdą rażą, 
była sala aż do ścisku zapełnioną. Zwraca
my przeto po raz ostatni uwagę lubowników 
muzyki na środowy i czwartkowy 
jej występ, gdyż sposobność do takich biesiad 
muzycznych rzadko się w Poznaniu nastręczać 
zwykła i dla tego skwapliwie z niej korzystać 
należy. Zajmujący program już kilkakrotnie 
był ogłoszony.

* Ostatnia prelekcya Towarzystwa Prze
mysłowego „o Staszycu“, wygłoszoną będzie 
przez pana Pr. Dobrowolskiego, redaktora, 
jutro dnia 24 b. m. o godzinie 8 wie
czorem na (małej) sali bazarowej.

* Posiedzenie członków wydziału przyro
dniczego w Towarzystwie Przyjaciół Nauk od
będzie się .w czwartek dnia 26 b. m. o godzi
nie 6 wieczorem na sali posiedzeń Towarzy
stwa. Porządek obrad: Oprócz spraw bie
żących, a mianowicie sprawy urządzenia' sta- 
cyi meteorologicznej w Żabikowie, wykład p. 
Pauli’ego „O oznaczeniu azotu za pomocą me
tody Kiąjdala.“

Dr. I< u s z t e 1 a n, 
sekretarz wydziału przyrodniczego.

Egzamin. Zwracamy uwagę pp. pryn-

cypałów, że w czwartek odbędzie się egzamin 
publiczny w tutejszej szkole bandlowćj Towa
rzystwa Młodzieży Kupieckiej. Spodziewamy 
się, że ze względu na to. że szkoła ta tyle 
korzyści społeczeństwu naszemu przez 12-letnie 
istnienie swoje przyniosła, publiczność na egza
min jak najliczniej się zbierze. O ile wiemy, 
popisywać się będą uczniowie kursu II z ko
respondencji i rachunków, z kursu I z jeogr. 
bandl. i bucbalteryi.

* We wtorek 17 b. ni. złożyła w szkole 
Ludwiki rodaczka nasza, panna .1 a d w i g a 
Lnzińska egzamin na nauczycielkę wyższą. 
Egzaminowi przewodniczył pan radzca Łucko,

* Pan Meltzbach. burmistrz miasta Bingu,
zgłosił się jako kandydat na posadę pierwsze
go burmistrza miasta Poznania. Jakaś Exc.e- 
lencjui — nie wiadomo czy z Poznania, czj’ 
z Berlina zasięgła o tym kandydacie opinii 
U prezesa rejencyi pana Wedel, którego re- 
lacya według domokratycznych dzienników 
brzmi, jak następuje : z

B e r 1 i n, 27 lutego 1885.
Waszćj Ezcelencyi pozwalani sobie donieść 

uniżenie, że burmistrz Meltzbach pod wzglę
dem politycznym nie daje powodu do po
wątpiewać, należy do partyi konserwatywnej, 
a chociaż politycznych zasług jego wysoko 
cenić nie można, gdyż mało ma wpływu, to 
jednakże przyznać muszę, iż starał się o to, 
aby działać w konserwatywnym kierunku.

Natomiast nie mogę Waszój Ezcelencyi 
przemilczeć, że mu w wysokim stopniu brak 
taktu. To sprawiło go w liczne zatargi z 
wszystkiemi władzami i osobami, pomiędzy 
innymi z oficerami w Bnrgn, o którym to 
zatargu Meltzbach W. Escelencyi opowiadał. 
Formalne prawo było po stronie Meltzbacba, 
atoli gdyby byt miał więcćj taktu i zręczności, 
byłby mógł całćj tćj afery uniknąć.

Czyby to wystarczyło do odmówienia' 
Meltzbacbowi potwierdzenia, nie chcialbym 
rozstrzygać — wiem bowiem, że poznańscy 
radzcy miejscy wcale go nie wybiorą, gdy się 
jako tako wywiadywać zaczną.

W końcu proszę W. Excelencyi, abyś 
Meltzbacba pozostawił o mym sądzie o ile 
można w niepewności — i pozostaję W. 
Excelencyi itd.

podp. W e d e 1.
Czy się rajcy poznańscy wywiadywali o 

zasługach i zasadach p. Meltzbacba, nie wiemy, 
dotąd jednakże o jego kandydaturze nie było 
tutaj słychać.

* Jakie nieporozumienia zachodzą we 
wszystkich urzędach z powodn niedokładnej 
znajomości języka polskiego, o tern niejedno
krotnie pisaliśmy, a posłowie nasi podnoszą usta
wicznie na to skargi w sejmie pruskim i parla
mencie niemieckim. „Orędownik“ przytacza zno
wu fakt, jaki zaszedł w Kościanie w urzędzie 
stanu cywilnego, wykazujący w jaskrawy spo
sób, do jakiego galimatyaszu ta nieznajomość 
języka ludu doprowadzić może. Umarł w Ku
rzej Górze niejakiś Paweł Matyja, a urzędnik 
stanu cywilnego zapisał go do żywych — 
gdy tymczasem nie zmarłego Kacpra Matyję 
zapisał do księgi zmarłych. Niebawem naka
zał sąd, aby podać spis majątku po zmarłym 
Kacprze Matyi — czego dostawić nie było 
można, boć Kacper M. żył. Po długich ko
rowodach okazało się, że całym niepotrzebnym 
korowodom winien urzędnik stanu cywilnego, 
nie znający języka polskiego. Zawezwany do 
dostawienia sepultnry ławnik Adam... zmudził 
sobie przez to 2 dni.

* Dystryhucya stępia pruskiego i nie
mieckiego aż do wysokości 30 marek, urzą
dzona zostanie w Wieleniu i to podobno 
u księgarza Deussa. — W Trzemesznie 
zaś urządzona zostanie dystryhucya stępia pru
skiego w księgarni Oławskiego.

* Dochody cesarstwa niemieckiego z ceł 
i podatków' pośrednich w czasie od 1 kwietnia 
1884 do końca lutego 1885 r. wraz z kwo
tami kredytowanemi porównane z dochodami 
w tym samym przeciągu czasu roku poprze
dniego (oznaczonemi w nawiasie) wynosiły: 
cła 213,780.051 mr. (•+ 20,678,498 mr.), 
podatek od tabaki 8,272,421 mr. (J- 1,295,673 
mr.), podatek od cukru burakowego 50,528,603 
mr. (-(- 4,020,797 mr.), podatek od soli 
36.289,163 mr. (-+- 576,692), podatek od 
wódki 38,887,409 mr. (+ 1,540,933 mr.), 
trauzito za wódkę 117,602 mr. (4- 11,857 
mr.), podatek browarny 17,601,645 marek, 
(4- 649.773 mr.), transit« od piwa 1,640,803 
mr. (4- 206,045 mr.); ogółem 367,117,697 
mr. (4 28,980,268 mr.) Stępel od kart 
1,006,834 mr. (4- 37,293 mr.). podatek 
wekslowy 6,209,230 mr. (4- 29,117 marek), 
stempel za papiery wartościowe, noty końcowe, 
rachunki i losy loteryjne 12,384,862 marek 
(4- 671.197 mr.)

* Kapitan Windeck, raniony przez skaza
ną na więzienie Ludwikę Hofmann z Pozna
nia, wniósł, jak pisze „Kass. Tagespost“ o dy- 
misyą i otrzymał ją.

* Panna Pcspiszilówna wystąpiła w pią
tek w Warszawie po raz trzeci w roli tytu
łowej w znanym dramacie „Frou-Frou.“ Ar
tystka — jak pisze „Knryer Poranny“ — 
stwierdziła w roli tej poprzednio wyrażone 
sądy o jej cennym talencie i inteligencji. 
„Kuryer Warszawski,“ któiy dotychczas z pe
wną rezerwą wyrażał się o grze artystki, 
pisze, że „jest to talent niewątpliwy, na- 
wskroś dramatyczny i mocno realizmem prze- 
nikniony ; siła jego nie daje się skupić w wą
tłych ramach francuskiego mieszczańskiego dra
matu i korzysta z każdej sposobności, ażebj' 
wybuchem zaświadczyć, że wielki bohaterski 
repertoar jest właściwem jej popisu polem; 
wszystkie zewnętrzne warunki, postawa, ma
ska, glos, ruchy zdają się być od natury 
przeznaczone do heroicznych zadań, do reper- 
toaru Szekspira, Schillera, Goethego.“

* Kalisz. Maryanna Tomaszewska z Ko- 
narzewa w W. Ks. Poznańskiem, skazaną 
została w Ostrowie w roku 1873 na karę 
śmierci za otrucie pierwszego swego męża

Pawła Augustyniaka. W listopadzie tegoż 
roku zdołała atoli uciec do Królestwa, gdzie 
wyszła powtórnie za mąż za Ludwika Toma
szewskiego z Kokuuina. Władze pruskie, do
wiedziawszy się o tćm. zażądały w roku 1880 
wydania Tomaszewskiej; władze rosyjskie nie 
uwzględniły tego zawezwania, twierdząc, że 
skoro poszła za poddanego rosyjskiego, stała 
się równocześnie poddaną rósyjską. Prokura- 
torya wystąpiła atoli teraz ze skargą przeciw 
Tomaszewskiej o otrucie pierwszego męża. — 
W pierwszym terminie, dnia 24 grudnia, 
zwolnił ją sąd powiatowy od winy, ponie
waż świadkowie zeznali, że mąż jej po wypi
ciu przygotowanej kawy dopiero po 12 dniach 
umarł, — inne osoby zaś, które również tę 
kawę piły, wcale nie zachorowały. Proknra- 
torya apelowała, lecz dnia 17 bm. wydział 
kryminalny trybunału kaliskiego potwierdzi! 
wyrok pierwszćj instaucyi.

W Temeswarze pieczętował urzędnik 
pocztowy pięć worków otworzone na cle, które 
pochodziły z Manbeimu, a przeznaczone były 
do Banatn, paki zawierające nasiona leśne. 
Przy pieczętowaniu worków nastąpił wybuch 
najprzód jednego, a potem w dalszych czte
rech workach. Urzędnicy zostali poparzeni, 
szyby popękały. Na cle znajdowały się jesz
cze 3 worki; nasiona te były widocznie na
puszczone płynem eksplodującym.

Siostra sułtana Zanzibaru, Saida Majida, 
uciekla przed kilku laty z pewnym Niemcem, 
p. Riitbe z Hamburga, i połączyła się z nim 
węzłem małżeńskim, przyjąwszy chrzest św. 
Po śmierci męża, sułtanówna znajduje się w 
biedzie i utrzymuje się z dawania lekcyi w ję
zyku arabskim.

* Hr. Moltke przybył dn. 19 bm. w naj- 
ściślejszćm incognito do St. Romo.

* W Paryżu złowiono 20 marca bandę 
opryszków, liczącą razem 40 głów, którzy w 
ostatnim roku wykonali około 100 zbrojnych 
napadów.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 24go 
marca św. Ireneusza B.

Wschód słońca o godz.5 minut 57. 
Zachód o godzinie 6 minut 17.

TELEGRAMY.
Paryż, 21 marca. Wedle „Paris“ 

otrzymała eskadra francuska na oceanie 
Spokojnym rozkaz, ażeby udała się do 
Aspinwall na Panamie w celu obrony 
tamtejszych poddanych francuskich.

Madryt, 21 »marca. W senacie 
oświadczył dziś minister spraw zagrani
cznych, że Hiszpania nie została dotąd 
zaproszoną na konferencyą kanału sue- 
skiego, jakkolwiek wielkie ma interesa 
w tej sprawie. W razie zaproszeuia wy- 
śle rząd swego reprezentanta na konfe
rencyą.

N o w y J o r k , 20 marca. Depesza 
z San Juan w Nicaragua opiewa, że we
dług nadeszłych tam wiadomości z środka 
kraju, skoncentrowały się tam wojska re
publik Nicaragua i San Salvador nad gra
nicą rzeczypospolitej Honduras; rychle 
starcie orężne jest prawdopodobne; w Hon
duras wybuchło powstanie.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Ziemianina wj'szedł nr. 12 i zawiera: 

Sprawozdania z obrad wydziałów: I wydział 
ogólny, Józef Mjmielski. — II wydział rolny, 
Karol Sczaniecki. — III wydział chowu in
wentarza, Aleksy Zielonacki. — IV wydział 
leśny, Józef Thomas. — V wydział techni- 
czno-fabryczny, Józef Hofman. — Sprawozda
nie ze stanu Kółek rolniczych włościańskich, 
M. Jackowski. — XII walne zebranie Pre
zesów i Delegatów Kółek rolniczych włościań
skich. — Sprawozdanie z odbytych w roku 
1884 kursów gorzelniczych w Żabikowie, 
Konstanty Sczaniecki. — O najtańszem ży
wieniu inwentarza, Antoni Brownsford. — 
Dział pytań i odpowiedzi: Odpowiedź na py
tanie: „Jak najłatwiej tępić króliki?“ — 
Kronika rolnicza i rozmaitości. — Wiado
mości handlowe. — Jarmarki. — Zebrania 
Towarzystw rolniczych. — Pokwitowanie. — 
Ogłoszenia.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 22 marca.

BAZAR. Pani Kurnatowska z Pożarowa, 
pani Taczanowska z Biskupic, pani hr. 
Bnińska z Gułtów, dr. Szułdrzyński z Sier- 
nik, hr. Mielżyński z Cbobienic, dr. Ko- 
mierowski z Nieżncbowa, hr. Węsierski- 
Kwilecki z Wróblewa, Mańkowski z Ru
dek, hr. Kwilecki z Oporowa, dr. Szuł
drzyński z Lubasza, hr. Mielżyński z Ką- 
kolewa, Wolniewicz z Mącznik, Unrng z 
Mełpina, Niemojowski z Jedlca, Kurna
towski z Pożarowa, hr. Bniński z Pamiąt
kowa, hr. Poniński z Wrześni, Żółtowski 
z Myszkowa, Jaraczewski z Lipna, Ży- 
chliński z Uzarzewa, Taczanowski z Pie- 
rnszyc, Żółtowski z Popówka, Żółtowski 
z Nekli, Sokolnicki z Królestwa, Karśnicki 
z Czachnr, Turno ze Słopanowa, Skórzew- 
ski z Kretkowa.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Hr. Plater z bratem z Proch, Rzewuski 
z Lipska, hr. Żółtowski z Czacza, Ska
rżyński z Sokołowa, Taczanowski z żoną 
z Szypłowa, Potworowski z Królestwa, 
Wicbliński z Tuczna, Moszczeński z Wa
pna, Moszczeński z synem z Niemczynka, 
Koczorowski z Dębna, dr. Szaman z Wła
dysławowa, Leski z Berlina, Modliński z 
Walentynowa, Kosiński z żoną z Koszut, 
pani Rekowska z Pietrzykowa, Krygier z 
Wieszczj'czyna, hr. Mycielski z Grabia, 
Taczanowski ze Zborowa, hr. Czarnecki 
z Jezior, pani Niemojowska ze Sliwnik, 
hr. Czarnecki z familią z Pakosławia, dr.

Chełmicki z Żydowa, hr. Mielżyński z Pa
włowic, Potworowski z Goli, Łakomicki z 
żoną z Machcina, hr. Dąmbski z żoną z 
Żakowa, hr. Czarnecki z Golejewka, Zna
niecki z Ląkocina, Łyskowski z Bąkowa, 
Paruszewski z Obndna, Trzciński z Popo
wa, Topiński z Rusoeina, Lukomski z Go
nie, Łukomski z Biechowa, Hulewicz z 
Młodziejewic, Hulewicz z Parnsewa, Chel- 
niicki z żoną z Zakrzewa, Brzeski z Kro
toszyna, Radoński z Krześlic, Gnttrj’ z 
Piotrkowic, Radzimiński z Dobieszewka, 
Skarżyński z Chelkowa, dr. Skarżyński ze 
Spławia, Węsierski ze Starkówca, Cbeł- 
kowski ze Starogrodn, Moszczeński z Cze
kanowa, Chełmicki ze Smieszkowa, Grab
ski ze Skotnik, pani Szapelowska z Berli
na, hr. Mycielski z Ponieca, Zakrzewski 
z żoną ze Skoków, hr. Konopacki z Dre
zna, Kobierzycki z Królestwa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERIJŃSKI. 
Ks. proboszcz Osióki z Świątkowa, Gra
bowski z Tokarzewa, Wężyk z synem z 
Rogaszyc, dr. Wężyk z bratem z Król. 
Polskiego, baron Graeve ż Orchowa, Ma- 
gdziński z Berlina, Czarliński z Zakrzó
wka, Pągowski z Ostrzeszowa, Speichert 
i Rychlicki z Konojadn, Noskowski z 
Inowrocławia, Rekowski z Królestwa 
Polskiego, Ostoja z familią z Woli, Gra
bowski z Choryni, Zawadzki z Warsza
wy, Budzyński z Gniezna, Głębocki z Psar- 
skiego.

Ostatnie wiadomości.
Buk, 23 marca, godzina 2. Na po

grzeb śp. dr. Niegolewskiego przybyło 32 
księży i wielu obywateli. Mszą św. ża
łobną odprawił ks. proboszcz Akoszewski, 
wśród chóralnego figuralnego śpiewu Stelli.

Mowę żałobną wygłosił ks. proboszcz 
Ostrowicz na temat: „Oto prawy Izrae
lita, w którym nie było zdrady.“ Ko
niec pogrzebu o godzinie 2ój.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYŚL.

(W.) Poznań, 23 marca (— Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Żyto: bez inter.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

— cent, marzec 132,— plac, marzec-kwiecień 132,— 
plac., na wiosnę 134.— plac., maj-czerwiec 136,— 
pic., czerwiec-lipiec 138,— pł.

Okowita: słabiój.
Cena wypowiedziana —.—. Wypowiedziano, 

—,— litrów, marzec 41,20 płacono, kwie
cień 41.40 płacono, kwiecień-maj 41,70 płac., maj 
42,— płac., czerwiec 42,70 płac., lipiec 43,50 
płac, Bierpień’ 44.10 płac., wrzesień 44.30

Okowita: w miejscu (bez beczki) 40.50—70 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano------centnarów. Cena
wypowiedziana 131.— mrk., marzec 131.— mrk., 
kwiecień-maj 133.—, maj-czerwiec 135.

Okowita, fz beczką) pr. 100 — 10.000% 
Tralles. Wypowiedziano —litrów, cena wypo
wiedziana 41,— mrk., luty —,—, marzec 41,—, 
na kwiecień-maj 41.60, czerwiec 42.80 mrk.. lipiec 
43.50 mk.. sierpień 44.— m., wrzesień 44,20 mrk., 
październik 44,—, w miejsen bez beczki 40 50 mr.

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 23 marca 1885.

TOWAR

piękny średni pośledni
Pszenica . . 100 kilg. 16 60 15 90 15:40 — —
Żyto .... 13 20 12 80 12! 30 — —
Jęczmień . . 13 50 12 60 12 ::o — —
Owies ... 14 70 14 20 13 80 — —

„ nowy. . — — — - — — — —
Groch wrzący. 14 50 14 — — — — —
Groch na paszę 13 — 12 50 12 20 — —
Kartofle ... 3 60 2 60 — — —
Łubin żółty. . 12 80 12 10 12 — -

„ niebieski - — — —- — — — —
Rzepik zimowy — — — — — — — —
Rzep zimowy .

( Nadesljino).
Prenumeratę w ilości 30 ma

rek (wraz z przesyłką) na Mapę 
poglądową Królestwa Polskiego 
ułożoną przez p. JL Wójcicką 
(wydawnictwo Inżcnieryi i Bu
downictwa St. Szafarkiewicza) 
przyjmuje Redakcya naszego pi
sma. Zamknięcie prenumeraty 
nastąpi 15 kwietnia, poczcm cena 
Mapy, która w miesiącu maju 
wyjdzie — wynosić będzie 30 m.

Telegram giełdowy. 
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 23 marca 1885. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica spok.

kwiecień-maj 166,50
lipiec-sierp. 174,25

Żyto spok.
kwiecień-maj 148,—
czerwiec-lipiec 149.50
lipiec-sierp. 150,50

Olej rzep, wyżćj
kwiecień maj 49,50
wrześ.paździer. 52,70

Okowita spok.
w miejscu 42,-
marzec 42.50
kwiecień-maj 42.80
maj-czerwiec 43.20
lipiec-sierp. 45.10
sierp.-wrześ. 45,70

Owies
kwiecień-maj 141,50
Wyp.-żyta wsp. 00—

Wyp.-okow. kw. 00,000
Szczecin, 23 marca

Pszenica niezin.
kwiecień-maj 165.-
czerwiec-lipiec 171-
wrześ.-paźdz. 178,—

Żyto niezin.
kwiecien-maj 143,—
czerwiec-lipiec 145.50
wrześ-pażdz. 148,50

Rzepik
w miejscu

Olćj rzep, potw.

Galie, akc. k. 110,40 
Pr. consol. 4% 104,70
Pozn. listy z. 101,60 
Pozn. listy rent. 102,— 
Austr. banknoty 165,25 
Austr. renta złota 89.80 
Austr. losy 1860 119,25
Włochy 97,90
Rumuny 104.—
Ros. banknoty 212 50 
Ros.-ang.pożyczk. 96,10 
Pol. 5% listy zast. 66,— 
Pol. lik. 1. zast. 58,30
Kredyty 516,—
Kolćj państwowa 506,— 
Lombardy 232,—
Usposob. stale.

Kapitały.

1885 (Kursa końc.)
w miejscu 
kwiecień-maj 49 50
wrześ.-paźdz. 52,50

Okowita niżej
w miejscu 40,80
kwiecień-maj 42-
czerw.-lip. 43.50
sierp.-wrześ. 44,90

Petroleum
w miejscu 8-



¿Txx25 wyszła
książeczka jubileuszowa (1756)

Święci Cyryl i Metody
Apostołowie Słowiańszczyzny

W 1000 rocznicę śmierci świętego Metodego
napisał

Ks. dr. A. Kantecki.
Nabywać można w Drukarni Kuryera Poznań

skiego.
Cena: 1 egzemplarza 25 fen., pięćdziesięciu egzempl 

10 marek, stu egzemplarzy 15 marek.

Zaproszenie do przedpłaty.
Na początku kwietnia r. b. w yjdą rozmyślania p. t.

Ha chwałę Maryi.
Nauki i przykłady na każdy dzień miesiąca Maja, napisał X. So

wiński; — w 8ce str. 320 (z aprobatą).
Cena w prenumeracie do 15 inrja rb. -wynosi tyl

ko »O Ten: — z oprawą 1,30 z przesyłką franco. Kto «apisze 
11 espl. dostaje jeden w dodatku i medal Sobieskiego. — Prenumeratę, 
którą trzeba nadsyłać naprzód przyjmuje tylko: (183£)

Księgarnia Katolicka. Poznań.

Magazyn garderoby męzkiej

J. & A. WITKO WSKICH
w Poznaniu, Berlińska ul. 1

ma zaszczyt donieść, iż na porę wiosenną i latową matę* 
ryały zagraniczne i krajowe w wielkim wyborze już nadeszły

(1738)

Zaproszenie do przedpłaty!
Od 1-go stycznia 1885 r. wychodzi Śpiewnik polski z nutami p t

LUTNIA POLSKA
obejmujący polskie pieśni, dumki, arye, krakowiaki, mazury, piosnki miłosne 
i t. p. w całym tekście (1784)

as melodyami.
Co dwa tygodnie wychodzi jeden zeszyt. — Prenumerata na 

Kwartał wynosi 1,50 mrk. — Zapisywać można na wszystkich 
pocztach lub w J

Księgarni KataBcMsj w Poznaniu,
Każdy kwartał składający się z 6-cin zeszytów stanowi tom, który 

po wyjściu kosztuje 2.50 m. Po cenie prenumeracyjnćj a wiec za 1,50 
nabywać mogą ubiegły kwartalnik tylko ci, którzy na nowy kwartał Lu
tnią zapiszą.
iri i-Spis ?,1®s.cne,Ł zawartych w tomiku i. I.uini Polskiej. I. I leśni narodowe: Cudo nasze, dziewczę nasze — Czemu 

smutek piersi tłoczy? - Gdyby orłem być - Gdy się pola zazielenią - 
Gdziesze jest, aniele mój? — Jak wspaniała nasza postać — Kiedy Lech 
przyszedł w te kraje — Miody wojownik — Niechaj kto cbce śpiewa 
(Krakowiak) — Pięknie cudnie na Wołoszy — Polatuj myśli — Polski 
przemysł niech 'nam żyje! — Pomoc dajcie mi rodacy — Rży koniczek mój 
, ’, T "• co “a)Pierwszy, (Bolesław Chrobry) - W bluźn.erskich błę
dach (Wł. Jagiełło). II. Pleśni miłosne: Ach już zbliża ta chwila roz
stania -- A gay miła Marysieńka (wiejska) - A stanę ja się złotym 
pierścieniem (wiejska) — A witajże, jak się miewasz? (wiejska) — Biały 
motyl bujał w górze — Cztery lata wiemiem służył (wiejska) — Gdyby 
zapomnieć te oczy, — Gdy jestem w przyjaciół gronie — Gdy w czystym 
polu, (wiejska) — Góry od ciebie już mnie oddalają — Het przez łąkę 
het przez pola — Jam róża w maju urosła — Już miesiąc zeszedł — Już 
trzeci raz trakt nasz mijasz — Leć głosie po rosie (wiejska) — Łódko 
moja łodko - Niechaj ja lepiej nie żyję (wiejska) - Nie ja dlużój nie 
zapomnę - Oj ne witsy witer wije — Płynie potok doliną - Serce, serce 
zkąa to bicie? — Siałem proso na zagodnie — Śliczne gwoździki, — 
Staś mi pierścionek — Ty ze mnie szydzisz dziewucho (wiejska) — Ucie- 
kła mi przepióreczka (weselna) — _ U prząśniczki siedzą — Wijut witry —
. . Niemen het. precz! — Zapytajmy się dziewczyno — Z tamtćj strony 
jezioreczka (wiejska). III. Pieśni wiejskie: Alhoż my to jacy tacy (Kra
kowiak) A mam ci ja wołki moje ■— Już śpiewasz, skowroneczku — 
Juz tyle, razy słońce wracało - Kujawiaki — Kujawiaki — Obertasy - 
Wesoły ja parubeczek. IV. Piosnki żartobliwe: Była babulinka z rodu 
b gatego Jechał Sobek do Warsęgi — Owo ja Mazur sumno bogaty — 
Parobeczek ci ja. V. Pieśni towarzyskie: Bracia, nuż dokoła — Inte
ger vitae —.Kochajmy się, bracia mili' -- Nuże żywo postaw flasze. VI. 
Í leśni okolicznościowe: Pojedziemy na łów 'myśliwska). VII. Pleśni 
rożnej treści: Hej Mazury, hejża ha! Mazur — Już w gruzach leżą 
Maurów posady — Lutni moja ulubiona — Mój kumotrze źle się dzieje, — 
JNa dolinie zawierucha — Smutnoż tu bracia — Śpiewaj polski ludu złoty — 
lam daleko za górami — Tam na górze jawór stoi — Wesoło żegluj
my, wesoło. ’

Towarzystwo Młodzieży Kupieckiej w Poznaniu.
Popis pupliczny

Wieczornej szkoły handlowej
odbędzie się w czwartek dnia 26-go b. m. o goiizinie H-iiiej 
wieczorem w lokalu szkólnym Wodna ulica nr. 15, I piętro, na który 
uprzejmie zaprasza (1844)

Zarząd.

•Iiiż opuściły prasę 
Nakładem Księgarni Polskiej we Lwowie 

Ks. Piotra Skargi ’

Żywoty Świętych.
Starego i Nowego Zakonu

na każdy dzień przez cały rok
wybrane z poważnych pisarzy i doktorów kościelnych, do których przydane 
są niektóre duchowne obroki i nauki przeciwko kacerstwom, przytem ka
zanie krótkie na te święta, które pewny dzień w miesiącu mają.

Wydanie dwudzieste piastę.
2 duże tomy in 4° str. 600 i 632.

Wydanie to jest zupełnie poprawnem według pierwotnego tekstu
Skargi i nie zawiera żadnych dodatków lub opuszczeń, czcin grzeszyły 
wszystkie pośmiertue wydania Żywotów Świętych.

Cena 9 marek, oprawne w płótno angielskie 13 marek. 
Zamówienia najlepiej adresować wprost do nakładcy; A. I>. Bar

toszewicz, właściciel Księgarni Polskićj we Lwowie, zkąd książki 
odwrotną pocztą Franko wysłane, będą. (1368)

Można również zamawiać za pośrednictwem znaczniejszych księgarni.

I» „ ; TT- .Tl • 1 . : _ ,ir_  i. lOlPoznań
1850 Haiitl ™ hurtowny1

Aabuog® Pfitznera |
poleca Szanownój Ihibliczności swój» znaczny skład win gór- 
uowęgierskich (Tokajskich) wytrawnych, stołowych, jako 
też i tłustych, deserowych, na oryginalnych beczkach -- sądkach 
mniejszych urzędowo wymierzonych — gąsiorkach i butelkach. Wina 
na beczkach są od 160 mk. do 600 mk. za beczkę oryginalną 
135 litrów. Kupujący całą beczkę za gotówkę otrzymuje 5% 
dyskonta — sprzedający z drugiój ręki odpowiedni rabat. Za
razem utrzymuję znaczny skład win czerwonych, francuzklch 
I węgierskich, wina reńskie 1 mozelskle, prawdziwy fran
cuskie Szampan 1 krajowy mouscuy, stare koniaki, rum 1 
araki po bardzo umiarkowanych cenach. Cenniki i próbki na 
żądanie gratis się wysyłają, również wysyłka węgrzyna może 
być z Węgier wykonaną. (1838)
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Niniejszćm zawiadamiam uprzejmie Szt 
czność, iż dotychczasowy zakres mego działaniu 
dołączając do istniejącej już fabryki pas 
artykułów technicznych dla cukrowni i goi 
zakupno skór surowych t. j. owczych In 
oraz sprzedaż worków do zboża, w«ńt» 
i płacht. — Reprezentacyą mej firmy pi p : 
Norbert Szuman i St. Milewski.

Z głębokiem poważaniem

Z. Mazurkiewicz
JJoznań.

Nakładem księgami

M. Hotaistieio w Kaliszu,
wyszły z druku następujące nowości: 
„Matko Bolesna**, przyczyń się za

nami. Cena 20 fenygów.
»»Bóg jesi miłością**, czyli nabo

żeństwo do Najsłodszego Serca 
Jezusowego wraz z trzema no
wennami. Cena 60 fenygów.

„Kieszonkowa kroniczka historyczna 
miasta Kalisza, ułożona przez Ada
ma Chodyńskiego. Cena 1 markę 
20 fenygów.
Koszta przesyłki ponosi księgarnia.

Należność przesyłać można markami 
pocztowemi. (1891)
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ttzoiłC w matkę pocztową 
na odpowiedź należy adre
sować: (775)

Otwarcie
sabJskMj wyższej szkoły dla, dziewcząt

w Grodzisku.
Cel nauki: Dojrzałość do wstąpienia do seminaryiun nauczycielek 

w Poznaniu.
Warunki przyjęcia: pierwsze -wiadomości elementarne, jakich się wy- 

maga od ośmioletnich dzieci w szkołach elementarnych,
Termin egzaminu wstępnego wyznaczony na 10 1 11 Kwietnia.
Grodzisk, dnia 18 marca 1885. (1843)

Aptekarza Radlauera Eucalyptus-esencya do ust izębów 
i Eucalyptus-proszek do zębów, 
środek ochronny 1 do konserwowania zębów I dziąseł

; : , jnych antiseptycznycb przymiotów.
■ ' t.ucałyptus“ zawiera obok innych skutecznych czę- 
. że skuteczne części składowe Encalyptns głobulus (au
lę, zy febrę) w formie koncentrowaućj.

!•• Merze się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust wlewa się 
v ; ! m lista kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
do z . ■ „Eucalyptus“ zęby. (1091)

JSlŁULtlŁl.
' . Eucalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych

anciseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Esencya do ust Eucalyptus usuwa natychmiast wszelki nie
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub 
z nosa i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swej absolutnej nie
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Encalyptns głobulus stwierdza 
prof. dr. dubler i dr. Bctherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bcntley 
i dr. L. Browne w Anglii jakoteż wielka liczba innych medycznych 
powag.

Cena butelki im., pudełko Eucalyptus proszku 
75 fenygów.

S_ IScicllarcLezst wtz-
Czerwona apteka, Stary Rynek 37.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,
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q swych 
Esencya

cie drzewo
Używają

w szklankę wod 
moim, proszkiem
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Straż ¡św. Wojciecha
w Gnieźnie

zaprasza do przedpłaty na r. 1885. w cenie 1,50 m.
Przedpłaciele odbiorą w kwietniu trzy dziełka:
1. ¿ywot św. Wojciecha Ks. Koszutskiego przeszło 

arkuszy 35 (nowe opracowanie).
2. Święci Cyryl i Metody ks. dr. Kanteckiego.
3. Lekarstwo prz ciw pijaństwu.

Dawne roczniki są jeszcze po cenie 1,50 mrk.
do nabycia. Adres: ks. dr. Łukowski w Gnieźnie.

"Świeżo wyszły z druku:

Czytania świąteczne
na Wielki Post

napisał
lis. Michał Pałeczny,

Proboszcz w Radziechowych.
Seiya trzecia

Cena 60 fen.
Tegoż autora:

Czytania świąteczne serya I. I mrk. 
Czytania świąteczne serya II. 1 mrk.

Za nadesłaniem odpowiedniej kwoty w liście w zna
czkach pocztowych do księgarni katolickiej D-ra 
Władysława Miłkowskiego w Krakowie, otrzymuje 
się książki franco odwrotną pocztą (l 587)

Saletrę chilijską
oraz

wszelkie nawozj sziisczrae
pod gwarancyą zawartości poleca po najtańszych cenach

IŁ ISarciknwski. Poznań.

Zaszczyceni tyloletniem zaufaniem łaskawej Publiczno
ści, W. Ks. Poznańskiego i Prus Zachodnich polecamy się 
i nadal Jćj łaskawym względom.

Z wysokim szacunkiem

Horbert Szuman, St. Milewski.
I^oznań.
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SH. PLESCH
2 w Budapeszcie.
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WOBSU PŁACHTT, OLIWg I SMAROWIDŁO,
Ibpzomkah® płaoMys áerM, aa konie

polecają

Orłowski i Sp.
Poznań, Willielmowska ulica 21.

(161)

(UO

polecamy we wielkim wyborze po cenach jak dotąd nisfich 
wszelkie nowości w materyach wełnianych od najtańszych do

najdroższych wyrobów. ' pą
Erenadlny czarne wełniane i jedwabne w deseniach nai- 2, 

modniejszych. J cl
Kaszmlry oraz nowe wyroby deseniowe czarne. ><
Materye jedwabne czarne i kolorowe w gatunkach trwałych 
Aksamity czarne na paltoty w różnych szerokościach i zna- 

nej dobroci.
Aksamity kolorowe jako i Inne nowe wyroby do wystroju 

sukien, we wszelkich modnych odcieniach.
Płótna, szyrtyngl, płócienka na fartuchy, halki latowe, 

bieliznę męzką, krawaty, parasole, derki podróżne Itd.

•f. T. Kamieński
Skład bławatów, jedwabi, aksamitów i fabryka bie

lizny męzkiej. (1300)
Stary Rynek 76, obok pałacu hr. Działyńskich.

su3CD

Dom. llobrojewo
otworzy z dniem 26 bm.

w Poznaniu,
przy ul. Wrocławskiśj nr. 30, w pobliżu placu św. Piotra

skład własnych produktów wiejskich
mianowicie:

masła, jaj, wędlin,
drobiu, pasztetów mięsnych.,

sera, konfitur, soków i t. b.
Masło stołowe, codziennie świeże, niesolone, tymczasowo po 1,40 M 

solone po 1,30 M. szynki funt po 1,40 M.
Na święta Wielkanocne wyprzedaż drobiu oczyszczonego i żywego. 
W osobnym pokoiku: zimne śniadania, kawa, herbata._______
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Za kilkoletniem 
poręczeniem!

Prawdziwe słotę zegarki genewskie, zegarki tul
skie emaliowane, zegarki srebrne i niklowe z najreno-
mowańszych fabryk, regulatory dębowe do sal jadalnych, 
regulatory orzechowe i polisandrowe patentowe Beckera” 
regulatory z prawdziwą sekundą i kompensacyą, zegary 
stołowe paryzkie, zegary ścienne kuchenne i eleganckie, 
kukawki, budziki tanie i ozdobne; (880)

Łańcuszki złote, srebrne, złotem pociągane, talmi 
i niklowe bardzo tanie a trwałe we wielkim wyborze poleca

L. Marchlewski,
były długoletni zarządzca, nieegzystującego już, znanego 

ogólnie zakładu G. Huebnera.

Handel szkła szybowego 
i szklarnia

M. Nowickiego & GrUnastla
Jezuicka ul. nr. S C174O)

poleca się do oszklenia budo
wli. Szkło w kistach najlepsze 

i tanio.
Oprawa obrazów.

(Pecco)
wyborową funt po 6 marek 
poleca cukiernia

Antoniego Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

Poszukuje się zaraz, lub od 
Igo kwietnia na wieś

kucharki
pańskiej, doskonałej w swym 
zawodzie; świadectwo uprasza 
się nadesłać pod lit. L. L. 100
do Ekspedycyi Kuryera Po
znańskiego.__________ (1829)

Przy Połwlejsklój nl. nr. 18 jes

mieszkanie
składające się z 3—4 pokoi od Igo 
Kwietnia rb. do wynajęcia. Bliż
szych wiadomości udzieli p. Lasko
wski św'. Marcin 3. (1813)

Krzyże raty,J

M .1nagrobki
z piaskowca, marmuru i żelaza i 
figury Chrystusa ) Ł 

i Madony J
aż do wielkości naturalnój, do
brze odrobione i pięknie ude
korowane, lichtarze ołtarzowe 
i krucyfiksy poleca tanio

E. KŁUS,
Poznań, Wrocławska ulica 38.

Kilka bardzo pięknie odro" 
bionych figur Madony Sykstyń" 
skiej z piaskowca i terracoty 
sprzedam bardzo tanio. 1740

Delikatne śledzie opiekane
codziennie świeże, polecam ka- 
żdemt jako dobrą i tanią po
trawę postną, i rozsyłam takowe 
w 10-fiintowycli sądkach około 
35 szt. zawart. za mrk. 3,50 
franco za zaliczkę pocztową. 
A. Schroeder, Wusterhusen 
(1682) nad Bałtykiem.

Chrystusa
do ubrania grobu, z masy 
i malowane nalturalnemi ko
lorami, piękne;'i bardzo tanio 
ma na składzie i połeća

J. Komend ziński,
malarz, (1727) 

ul. Fryderykowska 20.

pianina tanio, za got. lub ratami. 
Fabryka Weidenslaufer w Berlinie.

Dom. Jeżewo pod Borkiem
poleca (1629)

sączki flo drenowania
oraz rosłe, szlachetne, zdatne na 
aleje drzewka i to: 100 sztuk 
tereśni za 50 mrk., jabłek 75 mrk., 
wiśni 50 mrk., jesionów 50 mrk., 
kasztanów 30 mrk., włoskich orze
chów 100 mrk.

Nanczycielki egzaminowane 
muzykalne, bony freblowskie, 
ogrodnik z bardzo dobremi po
leceniami, trzech pisarzy po
szukują umieszczenia. (1823)

A^encya Fontowieza.
Potrzebny jest na wieś]

Baranki
i jajka cukrowe, jajka cze
koladowe, mączek kolorowy 
cło posypywania babek, cy
katę, najlepszą wodę ko- 
lońską w całych pudełkach 
poleca cukiernia (1837)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Studentów,
zwłaszcza potrzebujących macierzyń- 
skićj opieki i dozom, przyjmuje na 
stancią od 1 kwietnia pod korzystne- 
mi warunkami,

Heim z Brannków Sznaiowa,
Strzelecka ul. Nr. 19. (1342) 

Poszukuje się

nauczycielki
Polki, egzaminowanój, muzykalnej, 
w językach frańcuzkim i niemieckim 
biegłej, w udzielaniu nauk doświad
czonej. Trzemeszno poste restante 
I- N. «00.(1830)

kawaler od Igo kwietnia; zgło
sić się należy do porytera 
w Bazarze. (1825)

Poszukujemy
Nauczycielki egzaminowanej muzy- 
kalnśj z kilkoletniej praktyką na 
600 marek. (1809)
Koczorowski & Wlazłowski.

Wrocławska ul. 15.
Zdatnego (1840)

czeladnika
introligatorskiego 

poszukuje St. Kitka, św. 
Marcin nr. 5.

Młodzieniec z dobremi wiado
mościami szkólneml może wstąpić 
natychmiast lub od 1 kwietnia jako

Uczeń
do naszej księgami i handlu muzy- 
kaliów. (1835)

Ed. Bote & K. Bock.
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